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(Zachwiane j oloienie centralistów i rządu.— 
Prośba contrabstyczua do sejmu naszego. — 
Burda w sejmie węgierskim.)

Do obrazu, który poniżej nasz korespon
dent z Wiednia podaje, a który oparty jest 
w zupełności na faktach, przez samychźe 
centralistów przyznanych, i tylko w jedną ra
mę zebrany, dodamy tutaj kilka dat świe
żych, które korespondeutowi nie mogły być 
jeszcze znanemi.

Najprzód z D a l m a c j i .  Wiemy już z 
posiedzenia sejmu dalmackiego z d. 11. bm., 
źe wybór dr. Wercana, centralisty, uniewa
żniono, a wybór dr. Wojnowieza z miast t 
Makarski za ważny uznano. Ale zaszły przy- 
tem ciekawe okoliczności. Centraliata Me r -  
c y  zarzneił Wydziałowi krajowemu, źe tylko 
dlatego wnosi nnieważmenie wyboru dr. Wer
cana, iż się obawia spotężnienia stronnictwa 
ustawowierczego, i w końcu wezwał komisa
rza rządowego, aby wystąpił w obronie wy
boru, pod okiem władz polityczuych doko
nanego. Ale k o m i s a r z  r z ą d o w y  m i l 
cza ł .  Powstaje tedy centralista B a j a m o n -  
t i ,  wytacza cały szereg grzechów, przez na
miestnictwo i Wydział krajowy przeciw kra
jowi i centralistom popełnionych, i w oła: 
„Ile to prześladowań muszą od namiestni
ctwa znosić najwierniejsi zwolennicy verfas- 
sungu od cztsu, jak we Wiedniu zasiada 
ministerjum verfassungowe 1“ Napełniona cen- 
iralistami galerja sejmowa daje huczne bra
wo. M a r s z a ł e k  Lubisza: Będę przymuszo
ny, kazać uprzątnąć galerję. Centralista 
B o t t e r i :  Nie, nie uczynisz pan tego, bo 
publiczność, co koszta tego zgromadzenia o- 
pł&ca, ma prawo świadczyć temu, co się tu 
taj mówi i robi. Galerja daje brawo. Cen
tralista L a  p e n  u a, exhofrat, krzyczy: Lud 
wam nie wierzy, bo korzystacie z polityki, 
aby łapać ordery i urzędy. — Większość 
sejmu z pogardą słuchała tych wyarzyków, i 
unieważniła nieprawny wybór centralisty
czny. Centraliści opuścili Izbę, i odtąd nie 
Weszli, z czego Nowa Presse bardzo nieza
dowolona. Większość narodowa poszła d. 16. 
J^zcze dalej, i uchwaliła zmiany w składzie 
8mini mogące być korzystnemi dla narodow- 
c°w przy wyborach.

Dalej z K r a i n y .  Wybranie przez na
rodową większość sejmu kraińskiego osobnej 
komisji do sprawdzenia wyboru z miasta 
Lubiany, gdzie i dr. Kalteneggera wybrano, 
dowodzi, ze sejm z całą powagą zabiera się do 
tej sprawy. A jest to sprawa, nie mała, ba, 
nawet zasadnicza. Jeżeli dawniej rządy trzy
mały się zasady, iż tylko z prawdopodobnej 
większości sejmowej wybierano marszałków 
sejmowych, a mianowicie przestrzegał tego 
Hohenwart: to rząd obecny nietylko miano
wał i mianuje marszałków z koła mniejszo
ści; ale do tego się posunął, źe marszał
kiem sejmu kraińskiego mianował indywi
duum, które nietylko najeży do mniejszości,

i jest jawnym wrogiem większości i w ogóle 
Słowieńców, ale którego wybór nawet nie 
był pewnym, co więcej, przez całą jednę se
sję był zakwestjonowany. Jeżeli zatem wy- 1 
bór dr Kalteneggera zostanie uniewaźnio- J 
nym, to on utraci marszałkostwo, pomimo, 1 
źe mianowanie i usuwanie marszałków jest 
wyłączną prerogatywą korony. Korona by
łaby tedy skompromitowaną, — a kto spraw
cą tej kompromitacji? — juścić nie sejm i 
większość jego, ale rząd, któremu manka
ment nominata na marszałka był przecie 
wiadomy i wiadome mu było, że może na
stąpić unieważnienie wyboru a zatem i unie
ważnienie marszałkostwa. Nie można też 
wątpić, źe jeśli wybór, miauowicie Kalten
eggera, będzie unieważniony, to z najskrn- 
pulatniejszem wszelkich przepisów zachowa
niem, aby cała odpowiedzialność za skom
promitowanie korony spadła jedynie na rząd, 
zbyt powodujący się presji swego stronni
ctwa.

Zarazem klub kraińskiej większości sej
mowej uchwalił d. 16. bm., na wniosek Żar
nika, wystosować adres do cesarza z powodu 
mianowania p. Mrhala inspektorem szkół 
średnich, którem to mianowaniem minister 
oświaty „pogwałcił ustawy" (Mianował bez 
zasięgnięcia zdania krajowej Rady szkolnej).

Ruszają się też Słowieńcy w sejmie s t y-  
r y j s k i m .  Dnia 18. interpelował dr. Wosz- 
niak rząd, dlaczego nie zachowano zasady 
równouprawnienia w gimnazjach państwo
wych w Mariborzu (Marburg) i Cyllei, i w 
gimnazjum realnem w Pettawie. (Okolice te 
są zamieszkane przez samych prawie Sło
wieńców.)

Sprawa r e f o r m y  w y b o r c z e j  stoi 
niepomyślnie dla centralistów. Według pół- 
urzędowych doniesień, w sobotę został pro
jekt jej w ministerjum wykończony, wszela
ko będzie zachowany w zupełnej tajemuicy 
aż do zamknięcia sesji sejmowej; dopiero 
potem będzie przedłożony „znakomitym przy- 
wódzcom parlamentarnym" — a więc nie 
samym tylko centralistom. Radzie państwa 
będzie pomiędzy pierwszemi wnioskami rzą
du przedłożony, a przed końcem roku tylko 
ma być wybrana komisja wyborcza, liczniej
sza jak dawniej komisja konstytucyjna (a 
więc przeszło 30 członków), do którejby we
szli reprezentanci wszystkich krajów. Taki 
jest plan rządu.

Ale czy będzie spełniony? Z artykułów 
Pester Lloyda  i Starej Pressy a nawet in 
nych, widzimy, źe rząd dopiero stara się 
wpoić w koronę przekonania, (,i Presse bez 
ogrodki to przyznaje), ze reforma ta jest ak
tem czysto konserwatywnym, w interesie dy- 
nastji koniecznym. Co więcej, weźmy nastę
pujący ustęp artykułu Starej Pressy, głó
wnego organu rządu: „Przedewszystkiem n a 
leży nacisk położyć na to, że reforma wy
borcza w gruncie rzeczy i z całej swej na
tury jest konserwatywnym aktem rządu, cze
go dawniej tak stanowczo nie podnoszono, 
dzisiejsze zaś wybitne podnoszenie pochodzi 
z tego dobrze rozważonego względu, iż w

Kilka słów o „Rocznikach dla 
archeologów, numiznatyków i bi
bliografów polskich i o wydaw
cy tychże dr. Stanisławie Krzy

żanowskim. *
(C. d.)

„Wpływ pomników dziejowych na ducha 
ludzkiego oceniono już w starym Egipcie, w 
starej Grecji i Rzymie. W dziejach nowoży
tnych była religijna sztuka piastunką chrze- 
ściańskich narodów. To przekonane zmieniło 
całe Włochy w jedną wielką galerję dzieł 
sztuki, i naród, który był nauczycielem w 
dziejach nowożytnej Europy, przekazał tę 
drogę tym wszystkim narodom, co od Rzymu 
chrzest i cywilizację przyjęły.

Spojrzyjmy na dzisiejszą Francję, na 
jej zbiory, muzea i galerje: tu przyznał się 
cały naród do przeszłości swojej. Spojrzyjmy, 
jak Belgia, Anglia i Szwecja przechowują 
swoje zabytki przeszłości. Spojrzyjmy w końcu 
na nowe zbiory i historyczne galerje Nie
miec, a ocenimy jako dźwignią w czynnikach 
dzisiejszego życia narodu jest przeszłość, i 
n a r^ a ^ 3^ 0’ co z teJ przeszłości na własność 

u przechodzi, lub przejść może. 
czeń8tw„Slejsf H\u nowo DPrawnionemu społe- 
ma z j poczucia przeszłości, jeżeli
dzisiejszy stawił pPe nić zadania, które czas 
materjalna wiek,', , em .wieksza jest usilność 
mateijalnych pobudek* wi<̂ sza potrzeba 
sza potrzeba wytknięci u’ tem więk-

Z *  +
Chodakowskiego^ poczyiw^,. sz ? ™ ,, d°leBl
uzupełniany do dziś l i ,  'ęC0S“ re« 
pracownikami, którzy a r r h e ^ i  S T  
wzbogając świeiem, o d k , * « r *
stawić na stanowisku naukowem W szeregu 
tym zajęli miejsca: Joachim Lelewel, Łukasz 
Gołębiowski, Ambroży Grabowski, Zygmunt 
tielcel, dr. Wojciech Cybulski, ks. Jan Wa- 
gnewicz, Józef Muczkowski, zawcześnie dla 
nauki zgasły Aleksander hr. Przezdziecki; 
Eustachy Tyszkiewicz, Konstanty Tyszkie
wicz, zasłużony rektor uniwersytetu lwow
skiego dr. Antoni Małecki, Wincenty Pol, 
biskup przemyski ks. Jan  Stupuicki, Józef

Ignacy Kraszewski, Józef Łepkowski, Teofil 
Zborowski, Karol Kremer, dr. Izydor Szara- 
niewicz, Źegota Pauli, Karol Rogawski, Ed
ward Bartaniecki, Kazimierz Stronczyński, 
F. M. Sobieszczański, Dominik Szulc, Juijan 
Bartoszewicz, Karol Beyer, K. W Wójcicki,’ 
ks. Ignacy Polkowski, Teodor Narbutt, i 
wielu, bardzo wielu innych. Gorliwością w 
gromadzeniu, zabiegami w ratowaniu od za
głady naszych zabytków i pamiątek, a w 
końcu pracą naukową na polu archeologii 
polskiej, zajął w ostatnich czasach w tym 
szeregu miejsce również dr. Stanisław Krzy
żanowski, redaktor i wydawca Roczników  
dla archeologów, numizmatyków i bibliogra
fów polskich.

Nowe to u nas wydawnictwo, mogące 
przy szczerem poparciu ze wszech stron ła 
two zapewnić dalszy wzrost i rozwój archeo- 
gii polskiej, potrzebne więc a nawet niezbę
dnie konieczne, bo i komuż z nas zajmują
cych się badaniami archeologicznemi, nie da
wał się niejednokrotnie uczuć brak podo
bnego wydawnictwa, brak chociażby nawet 
sumarycznego sprawozdania z ruchu litera
tury starożytniczej w Polsce, jak również z 
czynności i poszukiwań naukowych dokona
nych na tein polu.

Przywiązując podobne znaczenie do tego 
wydawnictwa, koniecznem zdało mi się temi 
kilkoma słowy, zw róić uwagę na takowe -  
może tych słów kilka potrafi mu wyrobić 
życzliwe poparcie ze wszech stron, a miło
śnicy archeologii polskiej nadsełaniem wia
domości, notatek i opisów podadzą wydawcy 
pomocną rękę do osiągnięcia zamierzonego 
tym wydawnictwem celu, byśmy juz raź w 
końcu nie potrzebywali od zagranicy dopiero 
dowiadywać się, co i gdzie u nas z zabyt
ków i pamiątek przechowuje się, co i gdzie 
wykopanem lub odnalezionem zostało s)

Wykazałem powyżej, zda mi się dosta
tecznie, znaczenie bibliotek, muzeów, galerji, 
krytycznej i naukowej pracy na polu arebe-

’) Tak np. z dzieła: „Die Schitzkammer 
der Marienkirche zu Danzig beschrieben von A. 
Hinz, Kuster an der Marienkirche mit 200 phn- 
tographischen Abbildungen von Gust. Fried. 
Busse. Hof - Pkotogrąph sr. kgl. Hockeit des 
Kronprinzeu VOn Preussen. Dauzig 1870" do
wiedzieliśmy się • tych wszystkich skarbach prze
chowywanych w skarbcu kościoła P. Marji w 
Gdańsku; z rozprawy wydauej w Moskwie w r. 
1871 wykopaliskach w Wschodniej Galicji itd.

sprawie udania się dzieła zamierzonego cho
dzi o przyzwolenie w s z y s t k i c h  uprawnio
nych czynników prawodawczych, a n i e t y l k o
o przyzwolenie parlamentu, a w parlamencie 
o przyzwolenie Izby posłów.“ Do tych zaś 
„wszystkich" uprawnionych czynników pra
wodawczych należą, w tej mianowicie spra
wie, sejmy, — widzimy przeto wyznany za 
miar wmówienia w koronę, ze jeśli retorma 
wyborcza będzie przez rząd wniesioną, to po 
p r z y z w o l e n i u  s e j mó w.

Ale i centralistom grozi organ rządowy, 
pisząc dalej: „Powtóre, glosy połurzędowe
ostrzej jeszcze jak  dawniej kładą nacisk na 
to, aby reforma wyborcza nie była skokiem 
w krainy nieznane, na którymby w danych 
okolicznościach mogła konstytucja kark skrę
cić. Trzeba się stosować do tego co jest mo
żliwe i doświadczeniem 1 2 letniem wskazane. 
Zmiana cenzusu i inne, kończące się zasadą 
głosowania powszechnego, mogą zupełnie wy
wrócić nasz system parlamentarny, 
czniej od prób Hohenwarta doprowadzić do 
tego, co Hohenwart zamierzał. Nie chciejcie 
sami grób kopać konstytucji- Nie wyprowa
dzamy konsekwencyj z tych premis, ale czy
telnik może jasno pismem wielkiem wyczytać 
je pomiędzy wierszami."

I my możemy snadnie tosamo polecić 
naszym czytelnikom. Na nieszczęście rządu, 
wnioski w sejmie dolno-austrjackim i w sty
ryjskim, tudzież w stowarzyszeniach centrali
stycznych, jakie dotychczas, na wezwanie or
ganów ministerjalnych postawiono, domagają 
się reformy wyborczej, ale „bez ubliżenia za
sadom liberalnym" — a zatem w duchu wręcz 
przeciwnym temu, za jakim Stara Presse 
itp. przemawiają.

Pólurzędowy Stary Frwdbl. perswaduje
sejmowi g a l i c y j s k i e m u ,  aby jeżeli już 
uchwala adres, przynajmniej uchwalił adres 
umiarkowany. Głównie mu chodzi o re
formę wyborczą. Daje on nam do zrozumie
nia, że jeszcze rząd nie postanowił, czy za
prowadzić w Galicji wybory bezpośrednie, ale 
znaczna część centralistów nie chce dla Ga
licji zrobić w tej sprawie wyjątku. (A więc 
zawsze n ie  c a ł e  stronnictwo centralistów.) 
Wyjątek ten jednak Galicja otrzyma tylko 
wtedy, jeżeli Polacy nie dadzą powodu do 
traktowania ich jako wrogów nieubłaganych. 
Ciekawe przytem wyrywa się wyznanie temu 
organowi rządowemu; powiada on: „Reforma 
wyborcza może si* nie oda; ale jeżeli ją  co 
powali, to pewnie nie opór Polaków." Dla 
nas dość, źe wyborcza reforma m o ż e  s i ę  
nie ndać.

O burdzie w węgierskiej Izbie posłów 
d. 18. donoszą telegramy : Minister Pauler
odpowiada na interpelację Csernatonyego co 
do mianowania Bataghariniego na sędziego 
przy tabuli królewskiej; wykazuje, źe poprze
dni minister miał prawo go mianować i wy
padało mu go mianować. Zresztą odebrano już 
Batagliariniemu referat. C s e r n a t o n y i  o- 
świadczą, że jest z tego zadowolonym, ale 
nie z obrony poprzedniego ministra, przy- 
czem uderza na cały rząd, jako za mało ma-

diarski. I z b a  przyjmuje odpowiedź ministra. 
Powstaje minister-prezydenl L o n y a y ,  i od
powiada na wycieczki Csernatonyego: Mówcy 
poprzedniemu, i wszystkim, co wyszli z jego 
szkoły oszczerstwa, mogę się powołać na 
moją 30letnią przeszłość nieskazitelną i mo
je czyste sumienie. Niechcę rozbierać prze
szłości Csernatonyego (dowiedziono mu da
wniej oszustwa); zna ją każdy, i każdy wie, 
źe unosi go tylko zawiść, jaką czuje do każ
dego, co uczciwym sposobem przyszedł do 
majątku. (Lonyayowi zarzucają facjendy nie
czyste.) Całą mowę Lonyaya, każdy jej u- 
stęp, przyjmuje prawica brawami. Cserna- 
tonyi chce odpowiedzieć; wszczyna się wrza
wa/ Prezydent zamyka posiedzenie.

„Prezydował wiceprezydent Pulśzky. Za
rzucają mu brak odwagi, źe nie odebrał 
głosu Csernatonyemu; i chcą go zmusić do 
dymisji, a Csernatonyemu dać w Izbie naga
nę. Opozycja niezadowolona z swego kolegi, 
który zamyśla wyzwać Lonyaya na poje
dynek."

Faktem jest, źe Csernatonyi znany je 3t 
jako oszust, że mimo lo posiada mandat 
poselski, i źe ci, co mu zarzucali oszustwo 
publicznie, dziennikarze i posłowie, przyjmo
wali jego wyzwania na pojedynek. Co zrobi 
Lonyay ?

Sprawy sejmowe.
Jesteśmy już prawie w połowie se 

sji sejmowej, a dotąd bardzo mało zro
biono, oczekuje zaś jeszcze sejm nawał 
wielki pracy, załatwienie wielu gwałto
wnych spraw. Dziś trudnym jes t nawet 
wybór, jakiej z nich należy dać pierw
szeństwo, chcąc zaś sumiennie zbadać 
wszystko, aby zadość uczynić potrzebom 
kraju, wypadałoby sesję nie miesięczną 
ale półroczną ustanowić. W interesie je
dnak centralistów leżało, aby odebrać sej
mom możność dokładnego reprezentowa
nia spraw krajowych, aby z reprezentacji 
pojedyńczych krajów uczynić jedynie pra
wie aparat do wytworzenia Rady pań
stwa, Sejm więc krótkością terminu, wy
znaczonego mu na narady, był narażo
nym na to, iż w znacznej części zanfa- 
niu kraju odpowiedzieć nie jest w sta
nie. Każdy to musi zrozumieć, ale czuć 
jednocześnie będzie, iż dobra wola posłów 
wiele przeszkód zwalczyć może.

Projektowany zjazd posłów gdyby 
przed sejmem przyszedł do skutku, o wie
le dziś by narady ułatwił, znacznie po
sunął je naprzód. Nieczyniąc tego, człon
kowie sejmu dali uzasaduiony powód pe
wnej nieufaości do siebie opinii pabli-

lofiii, i brak podobnego wydawnictwa, jakie 
świeżo zapowiedział dr. Krzyżanowski. Wy
kazawszy to wszystko, chciałbym mn wyrobić 
wszechstronne poparcie, a najpewniejszym ku 
temu środkiem zdało mi się zaznajomić prze- 
dewszystkiem czytelników, z młodym wy
dawcą roczników, ze zbiorami jego, tak nie- 
zbędnemi do podobne-o wydawnictwa, nie
mniej z dotychczasowemi pracami tegoż. Po
wiedziałem młodym wydawca, i nie inaczej, 
urodził się bowiem 12 maja 1841 w Peters
burgu, z ojca Michała deputata kijowskiego 
szlacheckiego zgromadzenia, i Idalii z Ró
żańskich Krzyżanowskiej. Pierwsze lata dzie
ciństwa zbiegły inu pod okiem ojca i ciotki 
w guber. kijowskiej, a powiecie humańskiem, 
w dobrach Czerpowodach. Matka odumarła 
go w dzieciństwie, początkowe nauki pobie
rał w domu od nauczycieli prywatnych, po- 
czem w r. 1852 wszedł do gimoazjum nie- 
mirowskiego na Podolu, w którem z klasy 
czwartej do piątej w r  1856 otrzymał pierw
szą nagrodę. W r. 1857 podróżował wraz z 
chorym ojcem przez dłuższy czas po Zacho
dzie, zwiedzał tamtejsze muzea, biblioteki, 
galerie, a zwiedzanie to prawdopodobnie o- 
budziło w nim zamiłowanie, do archeologii.

W r. 1858 wstąpił na uniwersytet Ki
jowski św. Włodzimierza, na wydział nauk 
histuryczno-fil »logicziivch. ztamtąd zaś żądny 
nauki udał się w r. 1861 na wszechnicę Ja 
giellońską, na wydział filozoficzny. Po ukoń
czeniu kursów i otrzymaniu absolutorjum, 
z przyczyn niezawisłych od siebie, opuścił 
Kraków, i lat kilka zamieszkał na wsi. Lecz 
w rozpoczętej raz pracy nad przeszłością 
krajową nie ustawał nigdy; robił studja w 
domu i po kraju, naukowe wycieczki, zbierał 
materjały historyczne, numizmaty, wykopali
ska, kogo bowiem raz opanuje miłość kolek- 
torstwa, towarzyszy mu już wszędzie, gdzie
kolwiek się tylko obróci To też podobne u- 
sposobienie mając Krzyżanowski, gdziekol
wiek się znalazł, mianowicie w mieisenrh 
słynnych ze starych klasztorów, lub będą
cych siedliskiem dawnych zamożnych domów 
nie omieszkał prowadzony zm/ slem 
kwarskim, robić swoich kwerend , które już 
me raz do bardzo szczęśliwych prowadziły 
nabytków i odkryć. W tej to epoce powstały 
jego zbiory naukowe: biblioteka (głównie h i
storyczna) licząca dzisiaj przeszło 6000 dziel, 
archiwum, mieszczące około 5000 aktów, do
kumentów i rękopismow, zbiór numizmaty- 
czny, galerja ohr^ńw  i at.r.Gvtnn_

cznej —  trudno tego nie widzieć. Obra
dami sejmu mało dziś kto się interesuje, 
galerje zawsze prawie puste. Zaledwie 
nadzieja usłyszenia odpowiedzi komisarza 
rządowego na interpelacje p. Skrzyńskie
go w sprawie języka, wiadomość o ma
jącej nastąpić interpelacji w sprawie wy
dalenia z Galicji rodaków z zaboru mo
skiewskiego, lub wreszcie demonstracyjny 
wniosek moskalofilów, podpisany w wię
kszej części przez księży, którzy wiedząc, ► 
jak czyn ich stoi w sprzeczności z po
wołaniem, nie mieli odwagi przy podpisie 
uwidoczniać swój charakter duchowny, 
sprowadzają niekiedy nieco więcej na ga
lerje ciekawych.

Zdawałoby się, że jedyny sejm pol
ski, zebrany w setną rocznicę rozbioru 
Polski, stanąwszy na stanowisku przodo
wnika kraju, otrzeźwić zdoła uśpioną o- 
pinię, wyrwać z apatji —  dzieje się je 
dnak inaczej. Zziębienie publiczne, jakaś 
martwota, dalej się tylko rozwija, zaraża 
ona inne ezęści Polski, bo oto niedawno 
,,Gaz. Tor.“  a obecnie „Dzień. Pozn.“ 
rozpaczliwie przemawiają o szerzącej się 
w zaborze pruskim apatji, zwłaszcza po
śród młodego pokolenia. W chwili więc, 
gdy nam zdwajać wypada energię, potę
gować pracę, aby odeprzeć grożące nam 
ataki, my jakby przerażeni ogromem tej 
pracy, o ile można uchylamy się od niej. 
Powodem tego jest niewątpliwie brak 
zdolnych przodowników. Kraj dopomina 
się o nich — ale na próżno, następstwa 
muszą więc być smutne.

Przed laty kilkunastu, gdy skutkiem 
sprzyjających okoliczności, poczucie obo
wiązków obywatelskich silnie rozwijać się 
poczęło w narodzie, a zapał do pracy, 
mającej na celu pomyślność kraju, rósł 
widocznie z każdą chwilą, świeżo zawią
zane w Kongresówce Towarzystwo rolni
cze kraj ogólnie uznał za swą reprezen
tację, od niego wyczekiwał rozkazów, 
chociaż żadnych legalnych nie miało 
ono flo tego podstaw. Wpływ Towarzy
stwa wzmagał się widocznie, kraj widział 
w niem przodownika, ale komitet Towa
rzystwa nie sprostał zadaniu, przeląkł 
się swej wysokiej pozycji, a nie chcąc z 
wpływów posiadanych korzystać, oddał 
tym sposobem przodownictwo w ręce osób 
niedoświadczonych, grzeszących może naj
więcej nadmiarem ciepła, i po niewczasie 
dopiero spostrzegł się, jakie złe skutki 
przesadna oględność wydała.

kowe, mieszczą się obecnie w Krakowie w 
jego kamienicy przy placu WW. świętych 1. 
148/219. W czasie pobytu swego na wsi, za
warł on śluby małżeńskie z córką marszałka 
powiatu hajsyńskiego Karola Lisowskiego, 
z którą odbywając wycieczki po Europie, 
szukał zawsze w nich korzyści ogółu, pracy 
naukowej, czego dowodem jego „Wspomnie
nia Padwy — notatki z podróży — Kraków 
w drukarni Czasu 1868."

We dwa lata później z wiejskiego zaci
sza wybrał się już z rodziną na dłuższy po
byt do Krakowa, wstąpił ponownie na uni
wersytet, a po złożeniu egzaminów ścisłych 
został zaszczycony uczonym stopniem dokto
ra filozofii.

Zawód naukowy rozpoczął przed jedy- 
nastą laty, wydaniem pisma zbiorowego (Ró- 
wnianka, pismo zbiorowe — rok 1861, wydał 
Stanisław Krzyżanowski, Humań 1861). W 
dziełku tem, którego ocenie poświęcił słów 
kilka w Oaeecie Polskiej autor Sztuki u  
Słowian J. J. Kraszewski, ukryty pod pseu
donimem Dębno wydawca nasz z młodzień- 
czern uczuciem kreśli „Wrażenia pielgrzyma 
z podróży zagranicą". „Równianka" pierwszy 
owoc literacki dojrzał na wszechnicy kijow
skiej; z czasów nauk krakowskich i wycie
czek po zachodniej Galicji i Krakowie, pozo 
stała broszura p. n. „D>va szkice — Kraków 
czcionkami Ż. J . Wywiałkowskiego — 1861.“ 
W nich wydawca nasz opisuje zaniedbane i 
opuszczone dwa pomniki (Dębica i Siary 
Sącz i kościół św. Katarzyny w Krakowie 
na Kazimierzu).

W roku następnym (1862) ogłosił nasz 
archeolog „monografię miasteczka Tulczyna", 
zbudowanego na pagórkowatej przestrzeni 
podolskiego Pobereża, wśród zieleniejących 
niw, nad rzeczką Tulczynką, wlewającą swe 
wody do Boha. Monografię tego warownego 
i ludnego niegdyś miasteczka zamieścił naj
przód w odcinku krakowskiego Czasu, na
stępnie ukazała się odrębnie p. n. „Tulczyn 
— monografia — skreślił S. Krzyżanowski-— 
Kraków — czcionkami K. Budweisera 1862." 
Oprócz notatek spisanych na miejscu do
starczyli mu materjałów do spisania tej mo- 
nografii: Baliński i Lipiński Starożytna Pol- 
ska — Cellarjusz: Regni Poloniae descrip- 
tio Amstelodami 1659 — K- Wlad. Wójcic
ki : Obrazy starodawne — Mośkowicz Natan: 
Opis buntów ukraińskich — J. J. Kraszew
ski : Podróż króla Stan. Aug. do Kaniowa—

podolskiej. — Opowiedziawszy dzieje mieści
ny pobereskiej. opisuje następnie kościoły 
podupadłe dziś i znacznie zniszczone, w koń
cu zaś dwupiątrowy pałac Pilawitów z ga- 
lerją obrazów, zbiorem starożytności, biblio
teką i archiwum.

Wróciwszy następnie tam, gdzie poezja
............................ rozesłana
Na kwiecistym pól kobiercu 
Uwięziona, tęskno dzwoni 
Jak  natchnienie w miodem sercu." *) 

wyjechał niebawem do Odessy, a zwiedzając 
muzeum Towarzystwa historji i archeologii, 
napotkał niejedną pamiątkę polską, podo
bnie bowiem do słowa polskiego rozwianego 
po całym świecie, rozprószeni po świecie ca
łym, rozprószone też mamv pamiątki nasze 
zabytki, starożytności, dzieje i literaturę n a
szą, wszędzie dokąd tylko zajrzała oświata, 
dokąd doszła mowa polska 1 O jednolitem 
zgromadzeniu wszystkich tych skarbów tak 
wymownie świadczących o mienionej wielko
ści i potędze naszej, nie nrzvjdde nikomu 
na myśl nawet, gdyż to niepodobna, niechże 
więc przynajmniej wolno będzie wiedzieć, 
gdzie i co jest naszego, —  gdzie i czego szu
kać mamy — a choć to nie wszystkim, to 
co najmniej pracującym w tvin przed ni >cie, 
zda mi się, bardzo przydać się moż *. To też 
Krzyżanowski praeując w tym przedmiocie, 
skorzystał ze sposobniści. i <>pisił nnu wszy
stko, cokolwiek tylko polskiego napot<ał w 
muzeum wzniesionem przy bulwarze odeskim 
(Pam iątki polskie w muzeum Towar.ystwa 
historji i archeologii w Odessie — zebrał 
Stanisław Krzyżanowski — z jedną tablicą 
podobizn —  w Kijowie 1863).

Dzięki więc Krzyżanowskiemu, dowie
dzieliśmy się o pamiątkach naszych nie
sionych aż na brzegi pieniącego się Poatu 
Euxynu starożytnych, na miejsca, w którvch 
może nieraz dawniej wylądowywali Grecy, 
Genueńczycy, a później Tatarzy założyli 
Chadzi-bej.

Robiąc następnie poszukiwania na 1 o- 
dolu. odkrył w M»hilewie nad Dniestrem w 
archiwum kościoła N Marji Panny rękopism 
(autograf) ks. Szymona Krzysztofowicza p a. 
„Status et M unimenta Ecclesiae Armenae 
Mohilociensis etc.a Od dawna jednakże uzna- 
nem to już zostało, że pojedyncze, na pozor 
niby drobne i mało znaczące szczegóły dzie
jowe unaoczniają nieraz wcale dokładnie o-



Niedawne gdy w Galicji życie na
rodowe widoczniej rozwijać się poczęło, 
naród polski chętnie zaów w sejmie ga
licyjskim widział swą reprezentację. Nie 
chciano nawet wiedzieć o tem, że ordy
nacja wyborcza sejm galicyjski kaleką 
wytwarza. W czasie zwłaszcza wojny 
francuzko-pruskiej z wiejką ufnością pa
trzono na reprezentację Galicji, a to mi
mo wielu jej poprzednich usterek. Nie 
zważając na istniejące z rządem niepo
rozumienia, wysłał sejm do Wiednia de
legację, bo pobyt jej w Radzie państwa 
w chwili tak  ważnej uważano ,ź nie bę
dzie bez wpływu na wypadki europejskie, 
lecz centraliści umieli jej pobyt jedynie 
na swą korzyść zużytkować. Kraj doznał 
nowego zawodu, a był to ostatni, do 
reprezentantów swych trac 'ł więc zaufa
nie, nieszczęśliwy zaś obrót wypadków 
na Zachodzie, zdeptana idea wolności i 
sprawiedliwość, siały zarody zwątpienia.

Od tego jedynie energia kierowni
ków mogłaby kraj odwrócić, tej jednak 
nigdzie niemożna było widzieć, przodowni
ctwa spraw krajowych nie pochwyciła już 
jak  przed kilkunastu laty młodzież, b"» 
ta  mniej ma w sobrn gorąca jak  starsze 
pokolenie, ale stan taki rzeczy bez odpo
wiednich przodowników zrodził ogólną 
martwotę w kraju.

Sądziliśmy, że większość sejmowa 
raźnie z początku wziąwszy się do zała
twienia naglących spraw kraju, zaradzi 
w znacznej części złemu, brak wszakże 
uprzednich narad krępuje jej czynność, a 
to znów nie rozbudza w publiczności na
leżnego zainteresowania się sprawą publi
czną. Złe dzisiejsze grozi nam ustaleniem 
się na długo, sejm wszakże, sądzimy, ma 
jeszcze możność szybkiem załatwieniem 
kilku spraw naglących, dotyczących we
wnętrznej organizacji kra [u, i sumiennem 
przedstawieniem jego potrzeb w adresie, 
część przynajmniej złego usunąć, w kraju 
nieco życia rozbudzić.

Korespondencje „Gaz. Nar. k

Wiedeń d. 18. listopada.

=  Dziś niema kwestji, że obecny system 
rządowy zachwiany. Wyszło na wierzch, źe 
ministerjum chcicłu ud razu postąpić ener
gicznie przeciw Tyrolczykom według wska
zówek tej jednej partji, na której się opiera. 
W Peszcie jednak nie znaleźli ministrowie 
na audjencji przychylnego usposobienia u 
monarchy. Wrócili z pozwoleniem tylko zam
knięcia sejmu po wybraniu delegatów do Ra 
dy państwa — więcej nic.

Znaleźli się w zupełnej sprzeczności z 
zapatrywaniami „u góry" w tej sprawie dla 
tego, że — jak wiadomo — właściwej przy
czyny oporu Tyrolczyków przeciw ministe- 
rjum Auersperg-Lasser, szukać trzeba w nie
politycznej agitacji centralistów i w presji, ja-

braz przeszłości. Uznanie to stało się powo
dem do wydawania utajonych po archiwach 
klasztornych, bibliotekach lub zapylonych 
pułkach artykwarzv pamiętników, raptula
rzy itd. Uznanie podobne stało się równiej 
powodem ogłoszenia odnalezionych przez 
Krzyżanowskiego notatek ks. Szymona. 0 -  
głosił je  p. u. „Silva revum księdza Szymo
na Krzysztofowicza —  wydał Stanisław Krzy
żanowski —  Odessa 1864.“

Rok następny okrył go żałobą, utracił 
bowiem ojca, ustały więc na chwilę jego na
ukowe prace. Odziedziczywszy dobra, chwycił 
się lemiesza i pługa —  spoczynek atoli trwał 
niedługo. Z wiosną r. 1866 zrobił wycieczkę 
do Warszawy, by tam w archiwum głównem 
zgromadzić, materjały do swej obszernej pra
cy - Historji b. województwa bracławokiego".

Pragnąc zaś uczcić pamięć rodziców i 
przyjaciołom zostawić małą po nub  pamiąt
kę, wydał w tym samym roku „Bibliotekę 
wspomnień rodziny Krzyżanowskich. W arsza
wa 1866.“

Owocami studjów następnego r. (1867) 
są : „Kościoł N. Marji Panny w Mohylowie 
nad Dniestrem opisał Stanisław Krzyżanow
ski. Kraków 1867“ i „Wspomnienia z Pa
dwy.*

Jednocześnie prawie z ogłoszeL,em 
„Wspomnień z Padwy" postanowił zająć się 
wydawnictwem różnych materjałów h istorji 
cznych, odnoszących się do dziejów naszych. 
Wydawnictwo to rozpoczął ogłoszeniem ko
respondencji jenerał-lieutnanta Jana de* Wit- 
te. Minione stulecie a przedewszystkiem lata 
panowania Stanisława Augusta Poniatowskie- 
skiego, jakkolwiek oezsprzecznie noszą na 
sobie znamię upadku narodu, tak pod wzglę
dem politycznym jak i moralnym, dostarczy
ły nam przecież mimo to wszystko, nie ma- 
h j  liczb} mężów, którzy nie porwani wirem 
ogołnego zepsucia, służyli poczciwie krajowi, 

o rzędu tj ci zaliczyć wypada wspomniane- 
e‘ ianil de W itte jenerał-lieutnanta 

ronnpi ^ 7 ch- P e w n i k a  artylerji ko-

kraińskich“ (w Krakowu 18(18) 5
Autograf, własn §ć Krzyżanowskiego o- 

bejmuje kilkaset listów tudzież raportów 
wspomnionego jenerała ż lał 1777, 78 i 79, 
podczas gdy tenże pełnił obowiązki aomen- 
d ta fortecy Kamieńca Podolskiego. Z tych 
listew najważniejsze zamieszczone zostały w 
pierwszym tomie „Materiałów*, wraz z Krót
ką wiadomością o życiu jenerała.

(Dok. n.)

ką wywiera,, na rząd w tej sprawie na ze
szłej sesji rajchsratu.

Minister Stremayer niechętnie przychy
lił się do wydania w drodze administracyj
nej ukazu, aby wykluczyć fakultet teologi
czny w Insbruku od wyboru rektora uni
wersytetu — ale musiał go wydać, bo mi- 
nisterjum nie miało innej podpory, jak w 
centralistach.

P. Stremayer musiał z góry już wie
dzieć, źe krok ten rozjątrzy większość sejmu 
tyrolskiego, a ministerjum całe powinno by
ło być pewnem zwycięztwa w razie gdyby 
przyszło do starcia jakie teraz nastąpiło.

Otóż ministerjum zapomniało czy chcia
ło zapomnieć, kto wywołał ów ukaz mini- 
sterjalny, ale w kołach decydujących przy
pomniano sobie, źe prei j j  na rząd wywierali 
i przez swą agitację i wpływ na ministerjum 
zmusili niejako moralnie Stremayera do wy
dania tego ukazu, ci ludzie, którzy potem w 
delegacjach stanęli w opozycji przeciw naj
celniejszym interesom państwa i dynastji, i 
źe rozjątrzyli tych właśnie, którzy w dele
gacjach interesów tych bronili. Teraz to samo 
ministerjum, które w delegacjach przez tych 
swoich przyjaciół opuszczonem i przez to 
skompromitowanem zostało wobec korony i 
rządu węgierskiego, chciało zrobić przysługę 
tym samym ludziom i wystąpić energicznie 
przeciw Tyrolczykom, którzy w walce par
lamentarnej stanęli po stronie interesów dy
nastji i państwa przeciw tym centralistom.

Nie mogło tedy być inaczej, jak, źe chwi
lowo u steru będące ministerjum, dbałe o swój 
głównie byt, jedną i tę samą rzecz chciało, 
na owe fakta wielkiej wagi rzucając zasłonę, 
inaczej rozwiązać jak monarcha, mający na 
oku stałe i niezmienne interesa monarchii.

Dziś małej już wagi jest kwestja, co cię 
dalej stanie, czy przyjdą wybrani delegaci 
tyrolscy-do Rady państwa. Dziś waży się 
kwestja o to, czy ministerjum teraźniejsze 
w ogóle lub częściowo zostanie u steru, czy 
nie. Dla interesowanych i myślących zaś, 
chwila obecna jest wielkie, wagi. Uprzyto
mniając sobie sytuację, widzimy:

Po zamknięciu sesji delegacyjnej położe
nie ministerjum było nieco nadwerężone, ale 
nietyle co dziś, kiedy fakt wieleznaczący wy
szedł na jaw, że w Tyrolu ministerjum cen
tralistyczne poniosło porażkę, i źe tam dwie 
trzecie części ludności jest przeciw rządzą 
cemu systemowi i ludziom rządzącym.

Opozycja najsilniejsza, tj. w Czechach i 
na Morawie (bu na ludność 5milionową się 
rozciąga) nietylko osłabioną nie została przez 
wypadki tegoroczne w Peszcie i Inszpruku, 
ale moralnie wzmocnioną.

W Kramie większość ludności (480.OOu 
Słowieńców, a 30.000 Niemców) nabiera otu
chy, i mniej niż przedtem rezygnować myśli 
wobec przygód i usterek systemu centralisty
cznego. Zanosi się tam przedewszystkiem na 
starcie z powodu mianowania marszałkiem p 
Kalteneggera, którego mendat poselski je
szcze nawet nie jest sprawdzony. W sprawie 
tej ministerjum taksamo jest interesowane, 
jak w sprawie rektora w Tyrolu.

Dalmacja także przysparza troski rzą
dowi centralistycznemu. Okazuje się, źe jak 
za poprzednich rządów centralistycznych tak 
i teraz opozycję w Dalmacji stanowią Sło
wianie mimo konszachtów 1 obietnic robio
nych w Wiedniu Dalmatyńcom przez mini
stra Ungra i mimo głosowania posłów dal- 
mackieh za Nothwahlgesetz; źe tylko mniej
szość drobna, złożona z kupców i urzędni
ków włoskiej narodowości, która wynosi za
ledwie 40.000 mieszkańców, nie należy do 
opozycji. O tej mniejszości nawet nie nożna 
powiedzieć, że jest za centralizmem, i że 
stanowi podDorę rządu; jej chodzi o to ty l
ko, aby Dalmacji nie przyłączono do koro
ny węgierskiej, gdzieby frakcja ta  utonęła 
wśród złączonych południowych Sfewiau 
(Kroacji, Sławonii i Dalmacji)

Jednem słowem, pozycja rządu zmienio
na. Nie macie wyobrażenia, jaka panuje 
trwoga w całym obozie centralistycznym. 
Jak  gdyby wszystko runęło, có dotychczas 
zdziałał chabrus. Jedną tylko mają nadzieję, 
a to, źe ministerjum zdoła rozwodnić, roz
chwiać, rozłączyć falangę przeciwników, któ 
rych, jak się temi dniami wyraził Lasser, (a 
wyrażenie to napotykacie w dziennikach) ma 
za konfuse Kópfe.

Od pojęcia sytuacji, od wyzyskania o- 
koliczności przez przeciwników centralizacji, 
zależeć będzie rezultat rozpoczętej walki 
prawno-politycznej. Rtoby dziś jeszcze nie- 
widział tego, że w obuzie centralistycznym 
zwątpienie się zagnieździło, niech uważnie 
spoglądnie na ekspektoracje jego organów. 
Nowa Presse przyznaje, źe mało nadziei, 
aby ministerjum zdołało spełnić życzenia 
centralistów-liberałów w zupełności dziś, k ie
dy trudno mu przychodzi zawarować powa
gę prawa, „do tego by trzeba niezmienio
nej pełni siły (umeranderte M aehtfulle) — 
której jednak dziś niemal'*

Sprawozdanie sejmowe.
Dokończenie posiedzenia IX., d. 19. listopada.

Na wniosek odraczający także zgodzić 
się nie mogę, bo sprawa jest już gotową, 
powinniśmy ją  więc załatwić. Jednego jeszcze 
punktu dotknę, to jest wyrażenia, źe znie
sienie komitetów konkurencyjnych jest gwał
tem gminie uczynionym. Te same gminy, 
które wybierały komitety konkurencyjne, bę
dą wybierały nadzory, więc tjlk o  prawa 
przejdą z komitetów na Rady a gminy nic 
z praw swoich nie utracą.

Po mowie p. Sawczyńskiego przyjęto 
wniosek zamknięcia dyskusji, zabrali więc 
głos jeszcze tylko zapisani do głosu pp. Po- 
horecki i ks Pawlików, oraz sprawozdawca 
p. St. Tarnowski.

W głosowaniu wniosek przejścia do po
rządku dziennego i wniosek odraczający ks. 

lsiewicza upadły. Upadł także wniosek p.
f  ’ P W  Ute te paragrafy, do V oryi.h nie będzie poprawek 

do Obrzucenia tego wniosku p rz y e z L rs ię  
głowftie ks. Pawlików oświadczeniem, które 
powszechną wesołość wzbudziło, źe prawie 
do wszystkich paragrafów poprawki stawiać

W specjalnej rozprawie przyjęto sześć 
pierwszych paragrafów ustawy według wnio
sku wydziału krajowego z małoznaczącemi 
poprawkami przyjętemu przez komisję w § 
4. i 6. Poprawki obficie stawiane do wszy- 
stkicn paragrafów prócz p>erwszego przez 
xx. Szaszkiewicza, Pawlikowa, Krasickiego i 
Lisiewicza, o ile ich komisja nie przyjęła, 
wszystkie bez wyjątku upadły. Jedna po
prawka ks. Szaszkiewicza, żądająca dodania 
w § 2. ustępie drugim zupełnie obojętnego 
wyrażenia „jeżeli reprezentacje gmin na to 
się zgodzą/1 doczekała się nawet honorów 
imiennego głosowania. Odrzucono ją  większo
ścią 59 głosów przeciw 46. Niewinna ta za
bawka zajęła sejmowi kwadrans drogiego 
czasu.

Po okrzyku na cześć Najjaśniejszej Pani, 
z powodu jej urodzir, oraz po złożenia przy
rzeczenia przez p. Bazylego Jędrzejowskiego 
posła z gmin mniejszych okręgu wyborczego 
Rudiri i Komarno, wstępującego na miejsce 
p. Lisienieckiego, którego wybór został unie
ważniony, marszałek zamknął posiedzenie o 
godz. trzy kwanaranse na trzecią.

Posłowie polscy, głównie p. Chrzanow
ski domagali się, źeDy następne posiedzenie 
odbyło się tegoż dnia wieczorem, zwłaszcza 
że nazajutrz, we środę, z powodu ruskiego 
święta posiedzenia hyc nie może, a pozosta
ło jeszcze 36 paragrafów ustawy o nadzorach 
szkolnych do przyjęcia i najmniej dwa razy 
tyle poprawek księży ruskich do odrzucenia, 
ale zaprotestował przeciw temu pp. posłowie 
ruscy, ponieważ we wtorek wieczór mieli nie
szpory, marszałek zatem oznaczył następne 
posiedzenie na czwartek o godzinie 11 przed 
południem. Podziwiać należy umiarkowanie 
PP. posłów ruskich, że i przeciw tej dacie 
nie zaprotestowali, bo przecież należałby się 
im odpoczynek po prażniku.

Porządek dzienny następnego posiedze
nia jest następujący :

1) Sprawozdanie komisji edukacyjnej 
nad wnioskiem Wydziału krajowego o wła
dzach nadzorczych dfcj szkół ludowych; 2) 
wybór członka komisji hypotecznej; 3) dru
gie czytanie wniosku Wydziału krajowego 
względem pozwolenia na pobór wyższych do
datków gminnych; 4) sprawozdanie komisji 
petycjjiiej.

okręgowa do tych, którzy mają prawo pre
zentowania, a zatem w myśl art. 47. alin. 1. 

. do gminy lub Rady szkolnej miejscowej.
Art. 51. Gmina, Rada szkolna miejsco- 

j na lub pojedyńcze osoby, mające prawo pre
zentowania, powinne najdalej w 4 tygodnie 
zwrócić owe podania wraz z prezentą Radzie 
szkolnej okręgowej, która akta te przeszłe 
Radzie szkolnej krajowej.

(C. d. n.)

Wniosek Czerkawskiego i tow. 
o szkołach ludowych,

(ułożony przez Radę szkolną) wniesiony w 
sejmie d. 8 listopada.

(Ciąg dalszy.)
T y t u ł  r y ,

O m i a n o w a n i u  n a u c z y c i e l i .
Art. 46. Rado. szkolna krajowa nadaje 

posady rzeczywistych nauczycieli i pomocni
ków przy publicznych szkołach ludowych na 
podstawie prezenty udzielonej kandydatom ze 
strony gmin lub Rad szkolnych miejscowych.

Prawo prezentowania nie może jednak 
uwłaczać zastrzeżonemu artykułem 54. pra
wu Rady szkolnej krajowej przenoszenia na
uczycieli z jednej posad, n.i urugą," jeżeli to 
ze względu na dobro szkół uzna za potrze
bne. Tymczasowe nadawanie posad nauczy
cielskich należy do Rad szkolnych okręgo
wych.

Art. 47. Jeżeli gmina własnym nakła
dem i bez współudziału gmin innych a oraz 
bez pomocy funduszu szkolnego okręgowego 
utrzymuje publiczną szkołę ludową, wówczas 
wykonuje prawo prezentowania nauczycieli 
sama wyłącznie. We wszystkich innych wy
padkach przysługuje to prawo radzie szkol
nej miejscowej.

Nauczycieli utrzymywanych z funduszu 
szkolnego krajowego mianuje bezpośrednio 
Rada szitolna krajowa.

Osoby prywatne, korporacje i obszary 
dworskie przyczyniające się stałemi datkami 
rocznemi do utrzymywaniu szkoły, rozrzą
dzają przy udzielaniu prezenty taką ilością 
głosów, jaka^ odpowiada stosunkowi wartości 
pieniężne) ich datków du sumy nakładów na 
szkołę. Każdy zaś z uczestników, który za
lega od 2 lat z datkiem swoim lub w chę
ci uwolnię1..a się od niego wytoczył spór są
dowy, traci prawo powyi ize aż do uiszcze
nia zaległości lub rozstrzygnięcia sporu na 
korzyść szkoły.

Wszelkie inne prawa prezentowania, 
wynikające z jakichbądź tytułów, ustają z 
wejściem w wykonanie niniejszej ustawy.

Art. 48. Skoro zawakuje posada nau
czycielska, winna Rada szkolna miejscowa 
bezzwłocznie zawiadomić o tem Radę okrę
gową, która zajmie się rozpisaniem konkursu.

Obwieszczenie konkursowe należy umie
ścić w dzienniku urzędowym a niemniej w 
jednem z czasopism szkolnych, jeżeli Rada 
szkolna okręgowa uzna to potrzebnem.

W konkursie należy:
a) wyrazić miejsce i kategorję posady, 

połączone z ni t korzyści, jakość uzdolnienia 
wymaganego, a oraz władzę szkolną, do któ
rej ma się wnosić podania,

b) oznaczyć termin miesięczny przynaj
mniej, licząc od pierwszego umieszczenia kon
kursu w dzienniku urzędowym,

c) oznajmić, że kandydaci, będący już 
w służbie, powinni podania swe wnosić za 
pośrednictwem swych przełożonych do Rady 
szkolnej okręgowej, i że podań spóźnionych 
lub nieopatrzonycii w potrzebne dowody, nie 
będzie się uwzględniać.

Art. 49. Rada Szkolna okręgowa zbiera 
wszystkie podania, odrzuca wprost niezaopa- 
trzone w potrzebne dowody lub wniesione 
przez kandydatów, przeciw którym świadczą 
udowodnione postępki niemoralne, lub czy
ny narażające ich na usunięcie z posady 
mianowanego już nauczyciela, a resztę podeń 
udziela wykonawcom prawa prezenty do wy
boru, wymieniając trzech takich, których ze 
swej strony uzra za najdogodniejszych na o- 
próźnioną posadę. Jeżeliby się o jaką po
sadę niezgłosiło 3 nawet kandydatów uzdol
nionych, należy się odnieść do Rady szkol
nej krajowej z zapytaniem czy można przy
stąpić do prezentowania nauczyciela, czy prze
ciwnie nowy rozpisać konkurs.

Art. 50. Listę kandydatów z ich poda- 
iajni i aglmmanianii 1 odsyła Rada szkolna

Przegląd polityczny.
Na posiedzenia Zgromadzenia narodo 

wego z d. 15. bm prowadzono dalej rozpo
częte dniem wprzódy rozprawy ogoine nad 
projektem rządowym sądach przysięgłych. 
Sprawozdawca Albert Desjardins (z prawicy) 
przemawiał przy hucznych oklaskach swego 
stronnictwa za projektem, twierdząc, źe ni
niejsza ustawa ma na celu zniesienie upra
wnionej bezkarności, jaka dzisiaj istnieje. Po 
nim zwalczał Bertault (z lewego centrum) z 
największą energią projekt rządowy. Przy
pomniał słowa Thiersa, we środę wypowie
dziane, że repuolika nie powinna być rzą
dem stronnictwa; sądy przysięgłych byłyby 
także niedorzecznością, gdyby się stały wy
razem stronnictwa (oklaski po lewicy — 
przerywanie na prawicy). Projekt czyni są
dy taką instytucją, skoro sędziowie rządowi 
mają prawo oznaczac przysięgłych (Na pra
wicy: Rzucacie podejrzenie na sędziów!) 
Mówca kończy wzywając Izbę, aby odrzuciła 
wniosek, zaprowadzający instytucję potworną 
i kraj hańbiącą. Dufaure broni z ławy rzą
dowej swego projektu, protestując przeciw 
gwałtowności mówców opozycyjnych. (Wzbu
rzenie po lewicy, oklaski na prawicy). 0 - 
świadcza, źe przyjęcie prawa jest niezbędne, 
ponieważ wskutek haniebnych wyroków z o- 
statnicn czasów porządek w państwie jest za
grożony. (Wrzawa po lewicy). W dalszej mo
wie nazywa Dufaure projekt rządowy pra
wem sprawiedliwości. Następnie przechodzi 
Zgromadzenie 475 głosami 'przeciw 142 do 
rozpraw szczegółowych.

Na posiedzeniu z d. 16. b. m. Claude 
postawił wniosek o przedłużenie omiesięczne 
wolnego dowozu tkanin bawełnianycn z Al
zacji i Lotaryngii od d. 11. grudnia br. Na
głość wniosku przyjęta. Rozprawy szczegóło
we nad projektem o sądach przysięgłych n:e 
budzą interesu. Mówią wiele o usiłowaniach 
pp. d’Audiffret-Pasquier i Kazimierza Periera 
ku zjednoczeniu obu środków Izby. L a  Pres
se pisze w tym przedmiocie: „Może sobie
niejaki Kerdrel bronić z trybuny Chamborda, 
może książę d’Aumale uważać hr. Paryża za 
najlepszą republikę, kraj zachowa się oboję
tnie wobec tych wszystkich intryg monarchi- 
cznych i pragnie zachowania istniejącego po
rządku. Ukształtowanie przyszłego ustroju 
demokratycznego Francji, zależy teraz od py
tania, czy prawe centrum wejdzie w akcję, 
w którym to razie stałoby się ono prawicą 
większości republikańskiej, której centrum 
stanowiłby wówczas lewy środek, czy też 
chwiejność tej part), odda kierunek spraw 
umiarkowanej lewicy, któraby wówczas zna
lazła po prawej stronie nas tj. lewy środek 
{Presse jest tegoż organem;, a po 'ewej o- 
parłaby się na radykałach. Ci ostatni oka
zali się wobec mesaźu rozumnymi polityka
mi i to wpaja zaulanlo w członków lewego 
centrum.11

Na energii więc i roztropności lewego 
centrum spoczywają losy obecnej sesji i stron
nictwo to zdaje się mieć poczucie doniosłej 
swej roli Dąży ono stale do połączenia z 
centrum prawem. Times piszą w tym przed- 
miocia: „Thiers dąży obecnie do ugruntowa
nia republiki tak neutralnej, jak były jego 
rządy prowizoryczne. Opiera się przytem głó
wnie na centrum Zgromadzenia, na dwóch 
frakcjach, które w połączeniu stworzyćby 
mogły potężną większość, które jednak dotąd, 
jak wahadło zegaru, kręciły się około mo
narchii z jednej a r e p u b l i k i  z drugiej stro
ny, bezsilne, aby utworzyć monarchię bez 
hi Oharuburda, albo republikę bez Gambet- 
ty. Bezkrólewie zatem skończone, pakt z Bor- 
deaux wypowiedziany, a należy się spodzie
wać, źe p. j hiers nie wywoła! burzy, w któ
rej bŷ  zażegnanie nie w ierzył11 M om ing  Post 
wyraża się dowcipnie, źe Thiers postawił 
program bardzo stary, bo siebie samego, wzy
wając lud, aby nie proklamował rzeczy pospo
litej tylko ją adoptował w osobie Thiersa, 
który jest mężem pełnym talentu, ale nazbyt 
sędziwym.

„Bien Public, rządowy organ Thiersa, 
zamieszcza następny artykuł, jako objaśnie
nie i dopełnienie mesażu: Skutek, jaki me- 
saż wywarł, był przewidywany: znalazł on
u większości kraju zupełne uznanie. Dzien
nikarstwo, jeszcze wczoraj nam nieprzychylne, 
dało nam poparcie szczere i rozważne. Poło
żenie jest zatem jasne: Francja zarówno jak 
jej prasa i Zgromadzenie narodowe jest po
dzieloną na dwa stronnictwa, jedno, pragną
ce Dorządku i rzeczypospolitej, i drugie nie 
chcące jej, chociażby zapewniała porządek 
Każdemu, który bada bezstronnie treść me- 
sażn, musiał on się wydać aktem najtroskliw
szym o interesa i godność kraju, najpełniej
szym uznania dla woli Zgromadzenia, naj
prawdziwszym w skreślenia dobrych i złych 
widoków przyszłości. Niema w nim wykrę
tów, dwuznaczności, gróźb, ani łagodzących 
omówień. Francja wie dzisiaj, czego jest war
ta. Zna źródła swoich bogactw, swój kredyt, 
swoje obowiązki, Zna przytem usposobienie 
swoich umysłów. Mesaź roztacza żywy obraz 
stanu umysłów.

„Oo nazywa potrzebnem, to jest wyrazem 
opinii publicznej od miesięcy kilku w tym 
duchu poruszanej. Co nazywa praktycznem, 
tego chce i oczekuje taż sama opinia. Nie- 
moźebności monarchii dowiodła ona już przed 
mesaźeui. Konieczność utrzymania republiki 
zamanifestował kraj wielokrotnie, ostatnim 
razem przy wyborach. Występujący przeciw 
mesaźuwi występują przeciwko woli i życze
niom kraju. Cóż im czynić wypada ? Dla nas 
to jasne. Jesteśmy w dilemacle I uczynić coś 
albo wszystkiego zaniechać.

„ Jeżeli nic się zrobić nie ma, jeżeli pra
wica jest przekouauą, jak zapewnia Jo u rn a l

de Paris, źe kraj niepotrzebuje ani pewniej
szych rękojmi, ani gruntowuiejszej trwałości 
form rządowych, ani silniejszej obrony prze
ciw grożącym wypadko n, to niech ogłosi 
prawica, źe wszystko jest głupstwem, że lu
dzie dzierżący w swych rękach interesa eko
nomiczne kraju nie mają powodu żądania 
porządku, ani uskutecznienia dzieła reorga
nizacji. Niech powiedzą całą prawdę, źe 
Francja ma w tem upodobanie, kaprysom 
tego lub owego przyjaciela monarchii ulegać 
i źe ma dosyć czasu, aby cierpliwie czekać, 
aż ci się. za czemś stanowczem rozstrzygną. 
Oto pierwsza część dilematu. Inni powiadają, 
źe coś stać się musi, ale że to cos wszyst- 
kiem raczej być powinno, tylko nie republi
ką. W ostatnim razie ooóz prawicy sam się 
rozprzęgnie bez wdawania się republikanów. 
W pierwszym jednak razie, gdyby miało 
zwyciężyć zdanie, źe wszystko jest dobrze, i 
nic się stać me powinno, ma rząd łatwą 
rolę i repuDiikanie dawnej i świeżej daty 
bez tiudów przeprowadzą dowód. Znajdą oni 
oparcie w rozmaitych objawa h opinii publi
cznej, w aktach wyborczych, w mowach i 
adresach; obaczą tam i dowiodą, że kraj być 
nie może polem ustawicznych manewrów 
partji monarchicznej, która nie posiada ani 
liczby, ani jedności, aby cokolwiek utwier
dzić, a ma dosyć zarozumienia i siły, aby 
zaszkodzić każdemu utwierdzeniu się stosun
ków. Wtedy debata musi się zakończyć sło
wy: „Działajcie, a jeżeli jesteście bezsilni, 
ustąpcie z pola.“

Wobec tego ciekawy jest list ks. Aumale, 
który tak mówi: „My monarchiści nie mamy 
dziś nic roztropniejszego do uczynienia, jak 
wziąć utworzenie rzeczypospolitej w nasze 
ręce. Nie przeminie pięć lat, a republikanie 
wszystkich barw będą nas prosić na miłość 
Bożą, abyśmy odbudowali monarchię."

E lg a r Qniuet, znakomity myśliciel i fi
lozof, zacięty przeciwnik Thiersa, pojednał 
się z mm po usłyszeniu mesażu, o którym 
powiedział, źe jest on hymnem de profundis  
dla monarchii.

W sejmie berlińskim jutro nastąpi czy
tanie projektu ordynacji powiatowej w Izbie 
niższej. Przy wyborach komisyjnych z koła 
polskiego wybrano Kantaka dc Komisji pety
cyjnej, Szułdrzyńskiego do budżetowej. Koło 
polskie ukonstytuowało się na obecną sesję 
w ten sp osób ; prezesem dr. Szuman, wice
prezesem p Slaski, sekretarzami dr. Szuł- 
drzyński i ks. Czartoryski. Komisja parla
mentarna składa się z dr. Szumana, Stan 
Chłapowskiego i W:erzbińskiego; jako za
stępcy wybrani Kantak i ks. Czartoryski.

W Izbie wyższej interpelować zamierza 
p. Śląski rząd, jakiem prawem użyto sumy 
IO.Oj O ta1, z funduszów prowincjonalnych 
na obchód rocznicy malborgskiej

Mówią o blizkiem ustąpieniu mini
strów spraw wewnętrznych hr. Eulenburga i - 
handlu hr Itzeuplitza 01  kilku lat jesteś
my świadkami zupełnego, choć stopniowego 
przeobrażenia się ministerjum pruskiego 
Dwaj powyżsi są ostatniemi zabytkami daw
nego systemu.

Odbywają się od dm kilku w Berlinie obrady 
delegatów rządu pruskiego i austrjackiego 
nad wynalezieniem środków do poskromienia 
ruchu socjalnego, który coraz bardziej za
trważające przybiera w obu tych państwach 
rozmiary. Obrady tej ankiety utrzymywane 
są w zupernej tajemnicy.

Choroba ks. Bismarka rodzi pogłoski o 
zamierzonem powołaniu do jego boku sprę
żystego podsekretarza stanu w osobie br. 
Keudella.

Reichsanzeiger pisze: „Cesarzewicz nie
miecki, który dla lekkiej choroby musiał od
łożyć swą podróż do Szwajcarji, jest na dro
dze zupełnego wyzdrowienia i w najkrótszym 
już czasie odjeżdża do Bex.“

Giornale di Roma donosi za rzecz pe
wną, źe rządy włoski i francuski proponują 
rozstrzygnięcie sprawy o kopalnie w Lauriou
drogą sądu polubownego albo bezpośredniej 
zgody z przedsiębiorcami. Rząd grecki nato
miast pragnie oddać tę sprawę trybunałom 
miejscowym.

Na uczcie danej d. 14. b. m. w Middle- 
Temple, Gladstone odpowiadając na toast, 
powiedział, że świeże wypadki nie pozbawiły 
go wiary w zasady polityki międzynarodo
wej, jakiemi się rząd kierował. Nie myśli on 
ani żałować ani odwołać żadnego kroku, 
który zrobił, gdyż po nad kwestjami pie- 
niężnemi, a nawet po nad interesami istnieją 
ważniejsze względy dla dobra ludzkości. 
Jest tu mowa o klęskach Anglii w sprawie 
Alabamy i San Juan.

Według Indep. Belge książę Alfred an
gielski ma zamiar poślubić jedną z córek 
króla Jerzego hanowerskiego. W tym zape
wne celu odwiedził go świeżo w Gmunden.

Wyciąg z protokołów posiedzeń Wy
działu krajowego za czas od L  października 
do 1. listopada 1872.

Uchwalono oświadczyć się za przyjęciem 
atrybucji, jakie służyć mają Wydziałowi kra
jowemu co do fundacji bursy św. Kazimie
rza w Tarnowie, założonej przez księdza Ka
zimierza Mikulskiego i p. Marjannę Mikulską 
i przesłać c. k. namiestnictwu projekt aktu 
fundacyjnego.

Wydano kuratorowi fundacji stypendyj- 
nej śp. Jana Towarnickiego absolutoijuin z*? 
złożone rachunki administracyjne, za czas 0 
I. stycznia do 30. grudnia 1871

Wydano certyfikat szlachectwa ^m u . 
Walerjanowi Jęurzejowi Franciszkowi °Jga 
imion Podlewskiemu, kaw alerow i orderu 2e_ 
laznej korony Illoiej klasy, komandorowi o r
deru papieskiego św. G rzego^a.1 posłowi na 
sejm Krajowy, wraz z syn.e.® Wnym.
Karolem Franciszkiem -1 trojga im.
Podlewskim.

Uchwalono z iwrzec umowę z p. Poliń- 
skim o spisywanie stenograficznych rozpraw
sejmowych.

Przyjęto do wiadomości odezwę c. k. ko
mendy jeneralnej we Lwowie z dnia 29. wrze
śnia 1 - i. <693, którą ta komenda uaziela
Wydziałowi krajowemu odpis przedstawienia 
do c k. państwowego ministerstwa wojny w 
sprawie przyjmowania młodzieży cywilnej do 
tutejszego wojskowego zakładu kucia koni.



^ le u w z g lę d n io n o  p rzedstaw ien ia gm iny 
Nowego Sącza względem  w strzym ania likwi 
uacji kasy  m iejskiej i m a ją tk u  gm iny.

Udzielono w skutek prośby popartej przez 
dyrekcję zakładu głuchoniemych jednorazowy 
datek nauczycielom tegci zakładu pp. Toma
szowi Chocholauszkowi, Antoniemu Panterze 
1 Janowi Wójtowskiemu ogółem 420 złr. 
W. a.

Przyjęto do wiadomości uwiadomienie 
c. k. prezydjum namiestnictwa o złożeniu 
mandatu poselskiego przez ks. Jana Lewi
ckiego i rozpisaniu wyborów na dzień 12. 
grudnia b. r.

Udzielono pp. Benedyktynkom we Lwo- 
wie subwencję na szkołę żeńską w kwocie 
5tJ0 złr. w. a.

Uchwalono przedłożyć Wys. sejmowi 
sprawozdanie z wnioskiem na uznanie wa
żności wyborów Wgo Artura Głogowskiego, 
z okręgu wyborczego większych posiadłości 
byłego obwodu żółkiewskiego —  i WWnych 
Macieja Zenona Serwatowskiego i dra Mar
celego Madejskiego, z okręgu wyborczego 
większych posiadłości byłego obwodu Sam
borskiego.

Ks. Teodora Lisiewicza z ciała wybór 
czego gmin wiejskich Zaleszczyki-Tłuste.

Wgo Konstantego Pilińskiego, z wię
kszych posiadłości byłego obwodu Tarnow
skiego i

Wgo Aleksandra Jasińskiego z okręgu 
Wyborczego miasta Lwowa.

Uchwalono przedłożyć Wys. sejmowi 
sprawozdanie z wnioskiem o unieważnienie 
wyboru p. Pawła Lisienieckiego z gmin wiej
skich Kudki-Komarno, — i o uznanie ważno
ści wyboru p. Jędrzejowskiego, który przy 
pierwszem głosowaniu absolutną większość 
głosów otrzymał.

Zatwierdzono kontrakt zawarty z p, 
Glixellim o najem lokalności pod 1. 20 na 
ulicy Kopernika, na kancelarje Wydziału 
krajowego, na dalszy czas od 1. listopada 
1872 do końca lipca 1878.

Uchwalono wydać Mykicie Lemowi, by
łemu dzierżawcy młyna funduszowego w Win
nikach, jego kaucję bez amortyzacji przezeń 
zgubionego kwitu kasy krajowej, wszelako za 
należytem pokwitowaniem.

Zwrócono Wydziałowi powiatowemu w 
Wieliczce petycję do Wys. sejmu o udziele
nie pożyczki głodowej ala mieszkańców tam 
tejszego powiatu z powodu nieurodzajów i 
klęsk elementarnych, ponieważ fundusze kra
jowe są wyczerpane i przedstawiają znaczny 
niedobór.

Wydział krajowy nie przyjął oferty p. 
Jana Brossmana na kupno browaru w Win
nikach i uchwalił rozpisać ponowną licytację 
na sprzedaż wszystkich dotąd nierozprzeda- 
nych realności należących do fundacji sty- 
pendyjnej śp. Głowińskiego, ogłaszając tę li
cytację w najobszerniejszych kołach, miano
wicie przez magistrat lwowski.

Wydział krajowy przyjął ofertę gminy 
Winnik na kupno domu zarządzcy nr. 11 w 
Winnikach za 8300 złr. w. a. (C. d. n.)

X. Rada poleca dzieło Lepkowskiego : „Sztu
ka, zarys jej dziejów* bibliotekom szkól średnich.

Wyciąu z protokołów
3 6 — 37 posiedzenia Rady Szkolnej krajowej.

I . Rada powierza kierownictwo szkoły real- 
uej we Lwowie dr. Czesławowi Rodeckiemn.

II. Rada wyraża uzn an ie  ks. Dimlowi w D u - 
biecku z powodn datków jego na szkołę tam tej
szą i szkolę w Nienadowy; panu Tytusow i Kie- 
lanowBkiemn za założenie szkoły prywatnej dzie
wcząt pod kierunkiem pp. felicjanek w Kozlowie.

III . Rada zatwierdza wybór paua W łady
sława Dembowskiego na delegata Rady powiato
wej gorlickiej do Rady okręgowej w Jaśle.

IV. Rada m ianuje: Koruela Kossaka rzeczy
wistym nauczycielem, Walerego Eliasza naucz, 
rysunków p r/y  gimn. św. Anny w Krakowie; za
twierdza Teofila Baylego stale w zawodzie nau
czycielskim z tytułem profesora.

V. Rada mianuje Maksymiliana Kozłowskie
go dyrygującym nauczycielem przy szkole cztero
klasowej jarosławskiej.

VI. Rada mianuje młodszymi nauczycielami 
przy seminarjach nauczycielskich: Jana Kowali- 
kowskiego w Krakowie, W ładysława Dembowskie
go i Jana Brzezińskiego w Nowym Sączu, Jana 
Batyckiego we Lwowie, Antouiego Sobotkiewicza 
w Stanisławowie, W ładysl. Świeclałę w Tarno
polu.

VII. Rada mianuje mlodszemi nauczycielka
mi przy seminarjach nauczycielskich: Marję Bi- 
zańska w Krakowie, Paulinę Tebiukę we Lwowie.

V III. Rada mianuje: kand. naucz. Jana 
Kosteckiego zastępcą nauczyciela przy II. gim. 
we Lwowie, Juliana Fafarę zast. naucz, przy 
gimn. w Jaśle, Aleksandra Desputa pomocniczym 
nauczycielem dla języka niemieckiego przy szkole 
realnej w Krakowie, Edmunda Bączalskiego przy 
szkole realnej w Tarnopolu, Lichtenstoina przy 
gimn. w Brzeżanach, Tomasza Pawłowskiego zast. 
uancz. przy gimnazjum Franciszka Józefa we 
Lwowie.

IX. Rada zalicza gramatykę języka niemie
ckiego Schobera w przekładzie Rebena w poczet 
książek szkolnych, dozwolonych do użycia w szko
łach średnich.

K r o n i k a -

Kurjerek lwowski.
— Najpierwsi z tych, co pom yś'li o po

mniku dla Moniuszki, są żydzi warszawscy. Ha 
pudelkach od zapałek, których wyrobem zajmują 
się tamtejsi izraelici, znajduje »ię wizerune o- 
blicza zgasłego mistrza. Tak ilustrowane pudel
ka z zapałkami rozchodzą się w tysiącach egzem
plarzy, a nie potrzebujemy wspominać, że przed
siębiorcy dobre robią u a- mch interesa.^

—  Komuż jest obce imię Kazimierza Bro
dzińskiego, tego, pouług słów Mickiewicza chrzci
ciela literatury pclikiej“ Pisma jego, tak po- 
tęŻL" wpływ w swoim czasie wywieraj tce ua i f j  
zwój nowszej literatnry narodowej, wycnouzą wła
śnie w całkowitem wydaniu n księgarzy war
szawskich Gebethnera i Wolffa pod redakcją J .
I  Kraszewskiego. W skład pism Brodzińskiego 
wejdą również ciekawe prelekcjo uniwerzyteckie o 
literaturze polskiej.

  W miasteczku Reszotyłówce, w gubernii
poltawskiej, biblioteka Popowa, licząca około 
10.000 tomów, została świeżo przejrzaną przez 
prof. Ikonikowa, który odnalazł w niej godny u- 
wagi zbiór dokumentów, tyczących się stosunków 
Moskwy z Polską za Katarzyuy II.

— Z powodn tegorocznej wystawy sztuk 
piękuych w Brukselli, malarz Rodakowski ze 
L a owa i rzeźbiarz Godebski, obecnie zamieszkały 
w Petersburgu, otrzymali za dzieła swoje krzyż 
kawalerski orderu Leopolda.

—  Czytamy w dziennikach krabowsb.ch, że 
z przybyłych tam obrazów na wystawę dzieł 
sztuki, obraz Leopolskiego ze Lwowa „Kasztelan 
Orłowski* ściąga licznych widzów, i odniera za
służone pochwały. Wykonanie tego obrazu, któ
remu artysta nrniał nadać zakrój historyczny, 
jest pod każdym względem znakomite; kolor, 
światłocień i sposób traktowania okazuje przeję
cie się manierą starych mistrów XVII wieku, 
mianowicie Rembraudta, a naaając obrazowi cie
mny koloryt, artysta widocznie miał na myśli na
danie mu charakteru starego wizerunku. Głowa 
po mistrowsku traatowana, toż samo możn.a po
wiedzieć o sznbie, a chyba bogatemn łańcuchowi 
na szi zarzneićby można, że jest może w stosun
ku do wykończenia draperji zbyt szkicowo na
rzucony.

  Zasłużony weteran sceny warszawskiej,
j .  S. Jasiński, który od la t wielu osiadł na e- 
meryturze, przybył w tych dniach do Poznania, 
a ulegając prosDom miłośników sztuki dramaty
cznej wystąpi w tamtejszym teatrze w roli ma
jora w komedji Korzeniowskiego „Panna mę
żatka*.

—  W Warszawie, mimo ucisku cenzury rzą
dowej. pism ciągle przybywa. I  teraz dowiednje- 
my się, że z dniem Nowego robn zacznie wy
chodzić tygodnik, poświecony kółkom rodzinnym 
pn. Ognisko domowe. Będzie to już 37 dzien
nik w samej stolicy, na prowincji wychodzi ich 
kilka.

— Z Kosk pod Czyiewem douoszą do pism 
warszawskich co następuje: „Ponieważ zdaje nam 
się csobliwością, aby w połowie listopada kwitły 
bławatki, donosimy więc, że u nas kwitną one 
na polach i to obficie. Na dowód przesyłamy bu
kiet złożony z różuych kwiatów polnych, doda
jąc, że kwitną truskawki i pojawiają się chra
bąszcze." — W niektórych guberniach nadbałty
ckich drzewa owocowe kwitły na nowo. W Liba- 
wie przy 15 stopniach ciepła Rm. zakwitły po
wtórnie róże. I u nas we Lwowie do niedawna 
jeszcze mieliśmy prześliczne dnie jesienne, a one- 
gdaj wieczorem padał deszcz wiosenny. Istotnie 
dziwne od lat kilku spostrzegać się dają zmiany 
w atmosferze.

—  W nocy w poniedziałek około godziny
1 2 . napadło czterech mężczyzn uzbrojonych drą
gami w rękach szynkarza Sńsamana Reiss pod 
1. 107 w Lesienicach za rogatką Łyczakowską 
i żądali od niego wódki i piwo lub pieniędzy. 
Jjden z nich zaczął za pieniędzmi szukać w kie
szeni kupca z Rawy Ruskiej, który pozostał na 
nocleg w szynku. Powracający do Lwowa słudzy 
żydowscy tutejszego kupca R. Ruchstana, słysząc 
krzyk, wstąpili do szynkn. Napastnicy wszczęl' 
z nimi bójkę i jednego z nich Lejbę Halpe/na 
znacznie w głowę zraniwszy nmknęli. Z ulicy 
powyoijali napastuicy szynkarzowi kamieniami 
wszystkie okna. Policja zawiadomiona o tom wy
śledziła i uwięziła wkrótce po tym wypadku je 
dnego z sprawców napadu, Juliusza Kiersingera, 
zamieszkałego w Krzywczycach. i sprawdziła 
nazwiska i pomieszkanie reszty zbiegłych i do
tychczas nkrywających się winowajców, którymi 
są jeden wyrobnik i dwóch piaskarzy.

— W Administracji Ga sety Narodowej 
nadesłano:

N a  o ś w i a t ę  l u d o w ą :  P. Sylwester
Dunin Wolski 5 złr. Wydział Towarzystwa zwo
lenników postępu w Tarnopolu 33 złr.

N a Opi ekę  N a r o d o w ą :  Ks. Lndwik
Ruczka z Kolbuszowej 34 złr. 50 ct P. FV1- 
ktoryn Onyszkiewicz 5 zlr.

D la  p o g o r z e l c ó w  w J  a r' y c z o w i ,e 
Składkę zebraną w kościele w Jeziornie 6 zlr.

P. Rudolf Onyszkiewicz 10 złr. ffiktoryn Ony
szkiewicz 5 zlr.

Mianowania. Cesarz, wyraził radcy star
szemu sądu wyisz. krajowego we Lwowie dr. S ta
nisławowi Kozieradzkiemn swoje zadowolenie z 
o azji przeniesienia go w stały  stan spoczynku 
z jego dłngoletnich i wiernych nsług.

Minister handlu nadal posadę zarządcy 
p czty we Lwowie, kontrolowi pann Antoniemu 
Dudzińskiemu.

^  flalicyjskiego Towarzystwa muzyczne
go. Pierwszy wieczorek muzykalny odbędzie się 
" i-"’ui0doziałek 25 . bm. o przeznaczonej godz nie 
w sali zakładn narodowego imienia Ossolińskich.

rogram wieczorku oznaimi Towarzystwo osobne- 
mi plakatami.

'  . W ydział Rady powiatowej lwowskiej sk ła 
da nmiejszem dzięki Radzie powiatowej sambor- 
su e j za wsparcie udzielone na jego ręce pogo 
rzelcom w Jaryczowie nowym w kwocie 50 zlr.

Z Wydziału Rady powiatowej, we Lwowie 
dma 7. listopada 1872 .

K. Widman.

— Biała d. 18. listopada 1872. Kore
spondentowi z nad Soły w Gae. N ar. z dnia 
17 t. m. nr. 316 oświadczam najuroczyściej, 
e ti gdy do żadnych ani tajemnych ani otwar- 
yc agitacyj przy wyborze prezesa tutejszej
ady powiatowej nie należałem i przez p. See-

lgera prezesa teraźniejszego do podobnych agi- 
cyj nigdy wzywany nie byłem, ani też sam

adnych agitacyj nieprowadziłem, jest to więc
z osuwy i niczem niepoparty wymysł korespon
denta mnie osobiście źle usposobionego —  jako 
sekretarz Rady powiatowej starałem się i staram 
się tylko moje obowiązki sumiennie dla dobra 
powiatu i kraju wypełniać a ff intrygi żadne 
niewdaję się.
, , Co s’® moich autecedencyj z czasów 

służby rządowej, jest dia mnj0 dostatecznem na 
odparcie niecnego zarzutu odwołać się na pi
semne i w moich rękach znajdujące się chwale
bne świadectwa a mianowicie: a) wszystkich o- 
bywateh dóbr ziemskich powiatu Kętskiego 
b) przewielebnego duchowieństwa i c) reprezen
tacji gminnej miasta Kęt inuie przy wystąpieniu 
ze służby rządowej wystawionych, a które mnie 
przy obsauzenin posady sekretarza Rady powia- 
owej w liczbie 26 kompetentów od innych wy- 

szczeg mły. Sądzę więc, że złośliwe podanie p. 
korespondenta nie potrafi mnie w publicznej o-

c0 moich E ntecedencyj tak z czasów 
s użby rządowej j ako też teraźniejszej autono
micznej najmniejszego uszczerbku przynieść.

__ K . Iwanicki, sekr. Rady pow.
Ha artykuł z nad Soły w Gae. Nar. z

, nia , } '  m* Dr- 316 umieszczony, odpowia
d a j /®  żadnemu z członków Rady powiatowej 

po s iej narodowości nigdy żadnych pużyczek pie
nię nych ani pośrednio ani bezpośrednio nie u- 
dzielałem.

Co się tyczy zgromadzenia w Lipniku od- 
ytego, to o tem niemialem żadnej wiadomości, a 

w szczególności oświadczam, że oni z Lindertem 
aui z Kozakiem, ani wobec świadków ani pota
jemnie o tem zgromadzeniu nie mówiłem.

Seeliger,  prezes Rady pow.

7  t a Pr0St0Wit,,ie< W nr- 318 0 a e • N a r-(z d. 19, listopada) podano przez pomyłkę, iż 
Komitet Tow. roi. gal. uchwalił zakupić 126 be
czek lnu Rygskiego zamiast „16 beczek.*

Gospodarstwo przem ysł i handel.
(_B.) L*OW, 4. 17. listopada. (Sprawo

zdanie tygodniowe Gazety LwowsJciej).
W Wiedniu i w innych jeszcze więcej Da 

południe wysuniętych miejscowościach spadł 
śnieg już ] 2. bm., gdy tymczasem u nas) trwa 
dotąd pogoda jesienna a temperatura jest tak 
łagodną, że w południowej porze termometr 
wskazywał 12° R. Stan dróg krajowych jest 
dobry a ceny frachtn spadły, gdyż roboty w poln 
już się skończyły prawie wszędzie. Ceny siana 
są mierne, gdyż dotąd jeszcze możua bydło paść 
w poln.

Rucń w handlu towarowym ożywił się a 
mianowicie zwiększył się przewóz artykułów ko
lonialnych. Konsumcja ryżu zwiększyła się zna
cznie w ostatnich miesiącach. W ubiegłych la- 
taeh przywożono do Lwowa 6 — 700 cetnarów 
ryżu a w tym roku cyfra ta podniosła się na 
3000. Największe transporty ryżn nadeszły do 
Galicji z Bremy, gdzie urządzono ogromne mły
ny. Obok Lwowa skonsumowały znaczne zapasy 
ryżu takie Kraków, Przemyśl, Tarnów i Rze
szów. Niepomyśluy zbiór ziemniaków, stwiordzone 
doświadczeniem przekonanie, że ryż jest bardzo 
dobrym artykułem żywności a wreszcie wysokie 
ceny zboża są powodem tak znacznego wzrostu 
konsnmeji ryżu. —  Handel spirytusem nie pod
niósł się w ubiegłym tygodniu z powodn słabe
go popytu. — Do Lwowa przywieziono znowu 
wielką ilość szyn dla kolei żelaznej arcyksięcia 
Albrechta. —  Wywóz jaj do górnego Szlązka i 
Prus przybrał wielkie rozmiary, w skutek czego 
poszła znacznie w górę cena tego artykułu w 
kraju. Za kopę ja j płacono 1 zł. 30 c. —  1 
zł. 50 c. Ze stacyj kolei żelaznej tudzież z Mo
skwy ua Podwołoczyska wysłano znaczDą ilość 
jaj do wskazanych powyżej krajów. —  Na kolei 
Łupkowskiej rozwinął się znakomicie obrót drze

>. * 1 t>Y h&jidlowei 
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5 9 5 19
6 16 0 21
8 62 8 68
<5 72 8 85
1 62 1 72
1 47 1 49
1 61 1 6 -:

107 25 108 60

65 75 66 90
70 (5 7C 15

840 Om 41 0
95 j(i 95 75

.................... , I8S0
„ podatk. z r. 18M 

r,i3t.y zastawne domen. 
Oblig. indemnii. gal.

„ „ Buków.
Akcje bnnkowe. 

Anglo-aastrjackifi 
Centraluy bank 
Kredytowy zakład 
Franko- Austrjackie 
Galie, dla handln i przeto 
Genoralbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski , 
Narodowy bank austrjacki! 
Ver»ii:sbank 

Akejs przemysłowo. 
Budownicz. Towarz. austr. 
BorysK Potroi. Oomp. 
Forstpr. Hand. Gesell 

ib file  kolejowe. 
Albrechta 
Aiłóblzka 
Karola Ludwika 
P ółkom  IWdynatid? 
Franciszka J<kVs

pbc- [żądają
złr. wił. a.

102 60 102 93 
140 htf|ll6 'jOi 
117 2b 117 00 
‘ L4 00 114 50
78 50 
7b OOj

131 <10 
57 On 

338 30 
137 25 
|J00 00 

89 50 
000 00 

00 00 
980 00 
19* 00

158 50 
00 00 
21 00

178 00 
173 ‘Kil 
:528 7 & 
2130 80
220 r

Jasny

79 OJj 
77 O '

331 50 
58 Ot) 

339 SO 
137 75 
100 00 
90 50 

000 50 
00 00 

982 00 
191 to

159 50 
00 00 
22 00

178 50 
173 50 
229 Ut' 
2135 00

21 55

Lwoweko-Cserniow 
Rudolfa 
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tram way wie-d 
Łupkowska
Węgierska północno w --■eh 

„ wschodnia
Listy zastawne. 

Galio, bani hipt teczny 6% 
Bank wlościaask. galicyjski 
Tow. kred ziem. gal. 4%

s »» », »> 0 ' Q
Bank nar. au.tr. 6% m- k
„  « 50/0 W. a
Bodencredit w srebrze 5°/„ 

_  ». w, a. 5%
Kol. obi. z pier. 5°/0 

("Ol- od p. d., prc. srebr.)
Albrechta
Alfdldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

• „ % r, 1867
Lwow.-Caern.-Jas, * r. 1867 

s » « s III em.

złr wal, a.
“4“  00148 " 7 ,  
174 00 |i:4  tO,

1 O o‘>
335 bO| 
•202 05

płacą jżądają

179 O ) 
3::4 V
i(.2 60|
>71 50 

!o00 001 
157 (-Oj 
125 75

89 00 
93 Ol 
7* 75| 
8t  (JO 
91 5f)
ro 00 

100 00 
ES Ot

92 25 
89 45| 

1/0 00 
b O OOl 
94 00' 
86 00|

IW 20 
000 OM 
157 50 
■26 59

89 25 
93 50 
76 2h 
80 00 
92 O!
90 !X)| 

100 601
88 50!

92 50 
90 25 

101 00! 
101 Cl 

95 OOl 
86 Ofi|

76 5tl 77 vO

płat a | tą łaja

srebr.)

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(<0°/p podat. prot 
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
j(io°/p podat, prot. w. a.) 
Elżbiety dawna 
Ferdynanda północn. m. k 

„ » x w. a.
Papłery loteryjne 

Losy Zakładu kredytowe™ 
n Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
x Keglerich 
* hr. Palfy 
x ks. Salm 
3 ht. 8t. Genois 
X  kg Windischgratz, 
t  Wald stein
1, ks. Klarjr 

„D ewizy (,%miegiqolai3.) 
|Hsmburg_100 mark. b.

a 75
91 25

108 On 
X0 09

8'J 00 
•XX) OJ

92 CHI 
89 00 
86 00

Paryż 100 frank. 
Londyn 19 <* szter, 
Franzf. 19C -,ł oL w. p H

sir. wal a.
' 4 25
91 00 

108 bd 
009 00

89 50 
000 90

92 30
90 00 
87 00

4 00 
14 50] 
24 Ot 
17 50) 
29 00 
40 00 
29 50 
24 50 
22 oO 
38 50

wa, które transportowane bywa do Medyki a 
ztamtąd do Gdańska.

Ruch w handlu zbożowym ożywił się w 
ubiegłym tygodniu na granicy galicyjskiej. Kn- 
pcy nżalają się na powolny transport na Kole
jach moskiewskich. Do Brodów, Tarnopola i Pod- 
woicczysk przywieziono z MosKwy do Galicji w 
ostatnim tygodniu około 25 .000  cetnarów zboża, 
które pozostanie w Galicji na pokrycie pot,zeb 
konsumeji. W Taruopołskiom »młócono jnż zna
czną część tegorocznego zbioru, tndzież zboże 
zapasowe rokn ubiegłego. Stracono jnż nadzieję 
na znaczny wywóz zboża za granicę. Stan za 
siewów ozimych jest wszędzie zadowalniająay ł 
to niezawodnie wpływa na pewną stagnację w 
handlu zbożowym, którą spostrzeżono na wieln 
targach krajowych i Zagranicznych. Zmiana w 
cenach zboża była bardzo nieznaczną.

Na targach zamiejscowych ceny były na
stępujące: B o c h n i a :  pszenica 190 f. 12 zł. 
żyto 180 f. 11 zł., jęczmień 158 f. 7 zł. 50 c.,
owies 110 f. 3 zł. 80 ct. Ceny były prawie
takie samo jak w ubiegłym tygodniu. T a r n ó w :  
pszenica 190 1. 11 zł. 70 ct., żyto 180 f. 
8 zł. 50 c., jęczmień 158 f. 7 zł., owies 110 
f. 3 zł. W handlu nastąpiła stagnacja z powo
du słabego dowozu. J a r o s ł a w :  pszenica 190 
f. 1 1  zł. 80  c., żyto 180 f. 8 złr., jęczmień
158 f 6 zł., owies 110 f. 3 zł. 50. Ruch
oył ożywiony ale ograniczał się tylko na po
krycie potrzeb konsumeji. B r o d y :  pszenica 190 
f. 10 zł. 50 c., żyto 180 f. 7 zł., jęczmień 
158 f. 5 z ł r  50 c., owies 110 f. 3 złr. 25 

T a r n o p o l ,  pszenica 190 f. 11 zł. do 12
zł. 50 zł., żyto 180 f. 6 zł. do 6 zł. 50 c.,
jęczmień 158 f. 5 złr. —  5 zł. 50 c., owies
110 f. 3 zł. do 3 zł. 25 c Dowóz ożywił
się, zboże zakupowały głównie młyny krajowe.

Bydła rzeźnego i opasowego przywieziono w 
ostatnich dniach koleją lwowsko-czemiowiecką 
136U sztnk, które odwieziono zaraz dalej do 
Oświęcima. Z tutejszego targu odstawiono na 
dworzec kolei 140 sztnk wołów.

Zmiana lakalu. Znana naszym czytelni
kom ek»peJvcja ogłoszeń flaasenstein & Vogler 
w Wiednin, przeniosła swoje biura z Neuer-Markt, 
pod „Nr. 10, Wallfischgasse,* róg nlicy Aka
demickiej.

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola
sza notujo spirytus rafinowany stopień 73, spi
rytus rafinowany z anyżem stopień 75.

Bank krajow y galicyjski prey placu 
M arjackim wydaje A a y ( o a t y  K a s o w e :  
5 procentowe za Sdniowem wypowied/enim

79 10 
42 40 

|108 85

5Vz
6
6 1/,

14
30
60

I

185 00 
lu 00
24 60 

50
29 50 
41 00
30 50
25 00 
2? GO 
39 00

79 20 
42 69 

mć6 d6
91 3o| 91 46

Ostatnie wiadomości.
Pozawczoraj spóźniono się z wniesieniem 

interpelacji, bo złożono ją  w biurze prezydjal- 
nem dopiero po rozpoczęciu w sejmie obrad 
nad przedmiotami, porządkiem dziennym ob- 
jętemi. Regulamin zaś sejmowy wyraźnie za
brania wnoszenia interpelacji po rozpoczęciu 
porządku dziennego. Gniewa się De. Polski 
na marszałka, iż przestrzegał regulaminu w 
tym wypadku. Lecz właśnie w tym wypadku 
trzeba ściśle przestrzegać regulaminu, ażeby 
nie zrobiono sejmowi zarzutu nielegalnego 
traktowania sprawy. Prędzej przepuścić mo
żna jakieś drobne nieformalności w sprawie 
obojętnej.

Jak  się dowiadujemy, rozporządzenia 
ministerstwa do wydalania wybitniejszych 
postaci z emigracji nie ma, ale faktem jest, 
że pan minister spraw wewnętrznych, ilekroć 
mu namiestnik przedłoży do rozstrzygnięcia, 
aby pozwolić lub nie pobytu któremu z wy
chodźców, zawsze prawie odpowiada przeczą- 
cu, zkąd uczyniono sobie wniosek, że pan 
Lasser rzecz tę przeprowadza systematycznie, 
i dąży do tego, ażeby powydalać wszystkich. 
Mianowicie uderzyło, że ludziom najspokojniej
szym, niezajmującym się wcale polityką, i 
przebywającym w kraju za paszportem fran
cuskim, wizowanym przez posła austrjackiego, 
nie pozwolono przebywać w kraju, przy spo
sobności, gdy o naturalizację prosili.

Politik  z d. 16. bm. donosi: Z powodu 
sprawjr inseratowej uwięziony jest Skrejszow- 
ski już 94 dni, Herdliczka, Tuma i Rużi- 
czka 76 dni, dr. Jul. Gregr 65 dni; a nad
to Wacław Hodek, który po 34 dniach wię
zienia samotnego dostał pomieszania zmy
słów, bawi juz 55 dni w domu obłąkanych. 
A mamy przecież sądy niezawisłe i odpo
wiedzialnego parlamentowi orędownika spra
wiedliwości, i ustawę o bezpieczeństwie wol
ności osobistej. i

W sejmie dolno-austrjackim wniósł re
ktor wszechnicy wiedeńskiej, aby poseł wsze
chnicy był jak każdy inny, i na całą kaden
cję, przez kollegium profesorów wybierany.

Sejm salcbargski odłożył rządowy pro
jekt o urzędach rozjemczych do przyszłej 
sesji, aby go dać wprzódy gminom do zao
piniowania.

Podnoszą się coraz natrętniej pogłoski 
o jakiemś przesileniu w ministerjum wę- 
gierskiem.

D. 16. c. k. bank narodowy przysłał dla 
swoich filij węgierskich żądane trzy miliony. 
Pisma węgierskie wołają jednak, że to już 
dzisiaj za mało, i za późno dane, a co wię
cej, dane śród okoliczności, wskazujących, że 
bank chciał i chcieć będzie nadal sekować 
Węgry. Zarazem uderzają zaciekle na rząd 
węgierski, że dal się zanoś wodzić bankowi. 
Węgrzy żądają teraz nie 3 ale 10 milionów 
tymczasowej dotacji.

Telegramy Gazety Narodowej.
Wersal d. 20. listopada. Thiers 

przyjmował wczoraj wieczór deputowanych 
z lewicy; wyraził przed nimi życzenie 
złożenia władzy i pozostania tylko wtedy, 
jeśli najformalniejsze otrzyma wotum za
ufania. Prawica ma być skłonną umocnić 
władzę Thiersa w granicach ugody z Bor- 
deaux. Wielu deputowanych natarczywie 
domaga się od Thiersa, aby pozostał 
przy władzy.____________________________

Przyjechali do Lwowa d. 20. listopada.
Hotel Europejski: J. Onyszkiewicz z 

Borowa, L. Spamer z Przemyśla, H. Freuberger 
z Przemyśla, W. Kęplicz z Kupuscincy, T. Ab- 
garowicz z Bratyszowa, J . Czajkowski z Sarni,
E. Woźniakowski z Przemyśla, A. Sangiewicz z 
Pesztu, J. Dlubiński z Przemyśla.

K u r  aa  G ie łd y  w ie ia U s K tę i
z dnia 20. listopada 1872 

godz. 2 min. 20 po południu.
WiedeA. AKcje franko austrr. 138.25. Wę

gierskie kredyt. 138.00. Anglo-anstr. 323.25. 
Unionsbank 278.75, Kolei Karola Lud. 228.00. 
Kolej siedmiogr. 181.00. Kolei połndn. 200 00. 
Kolej Alfólda 174.00. Kolei Elżbiety 248.50. 
Kolej lwowsko-ezemiow. 147.00. Węg.Nordost.
158.00. Kolei północnej 212.50. Kolei Rndolfa
174.00. Węgierska Ostbabn 126.50. Indemnzacji 
galicyjskie 78.00. Losy z roku 1864 147.00.

Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 188.50- 
Banku obrotowego 244.00. Losy tur. 77.70. 
Akcje banku budów. 172.00 Kolei państwowe.
336.00. Bankn związk. 373.00. Losy węgier. 
102.50. Roś. bankn. rent. Łyp. 231 25. Kolei Nai- 
dniestr, 103 00. Rubel ros. 1.47. Usposobienie: 
mocne. z dnia 20. listopada 1872.

godzina 10. minnt — przed południem. 
Akcje kred. 336.80. Anglo-austr. 327.50. 

Uniuusbank 279.00. Kolej Kar. Ludw. 228.50. 
Kolej połndn. 201.00. Franko-austr. 137.25. Lo
sy z 1860 r. 103.25. Napoleondor 8.67. Tram
way 374.00. Usposobienie: mocne.

z dnia 20. listopada 1872. 
godzina 5 minut 10. po połnduiu.

Berlin. Ruble papier. 823/4. Akcja kredyt. 
207 8/t . Lombardy 124V,. Galizier 1055/g. Ko
lej państwowa 2081/a. Rnmuńska 47T,8. Bank- 
noty austr. 92T/1B. bosy 1864 9 4 V6. Usposób,: 
bardzo mocne. t;

W TE A T R Z ^ ^ T ^ K A R B K A .  =  
Pod artystyczną dyrekcją W i t a l i s a  Smo-  

c b o w s k i e g o .
We ęzwartek d. 21. listopada 1872. 

Przez Zazdrość 
komedja w 1 akcie Alfreda Musset, przekład z 

franenzkiego.
P R Z Y S Ł U G A  

komedja w 1 akcie z francuzkiego. 
Z A Ł O G A  O K R Ę T U

komiczna operetka w 1 akcie z 
/«- N. Zeitza.

Osoby:
Piffard, dawny wachmistrz 
toraz nadzorca domu tran
sportowego w porcie

muzyką M.

Bibianna. jego żona 
Spermacet, chirurg
Mai 
Otto 
Robert 
Mikołaj 
Piotr :
Tomasz 
Profohd, bakałarz 
Emma, jego córka

j majtkowie

Pni K w i k ..................................... p nj

P. Koucewicz.
Pni Hubertowa.
P . Dębicki.
Pna Wajcówna. 
Pni Doroszyńska. 
Pna Nieczęglewska 
Pna Leszczewska. 
Pna Lewicka.
Pna Ullman.
P . Skalski.
P na Szirer.

Salamonowa.
Pna Heber.

Sułkowska. 
Pna Manowska.

Pni Kobak
Pni B l a k .....................................P .
Pni Sucson ------------- -

Majtkowie, żołnierze, straż sanitarna.
Rzecz dzieje się w jednem z portowych miast 

Francji.
Reżyser p. Dobrzański.

Początek o godeinie 7mej.

Nadesłane. W seystkim  cierpiącym eapewnia zdrowie i  s iły  bee lekarstw i
R e  y a l e s c i e r  e cl u B a r

Z  ŁOM DYNIJ.
Od czasu jak jego świątobliwość papież przez zażywanie delikatnej Reralcscire du Barry wyzdrowiał, 

wielu lekarzy tudzież zarządy szpitalne uznały jej skuteczność, nikt już nie będzie wątpił o sile tego
HC7.nio7nrtA . — — ‘ '

kosztów
r y

  q*v uuugcuujc  ni .ni)  o tu l i ł  nr UD60iVi
, chudnięcie, reumatyzm, gościec, bladaczka. ^

Wyciąg z 75.000 certyfikatów o wyzdrowieniu w słabościach na które żadna medycyna nie pomagała. 
C e r t y f i k a t  nr. 73.877. Nr. 589. Wienerthorgasse, O fen, 28. lutego 1872.
Od 26 dni pożywałem tylko od Boga zesłaną Rtwalesciere du Barry. Boski ten 

cuda W mojem rozpaczliwem Dołożeniu, dla ł.otrn nio 5 ’ ■
lutego 1872. 
dar natury z działałmojem rozpaczliwem położeniu, dla tego nie watiam się środek ten leczniczy" nazwać”drugiem obja

wieniem dla cierpiącej ludzkości. Przewyborna ta  Revalescióre uwolniła mnie od bardzo niebezpiecznegokataru płucowego
się wszelkim m edycyn^^^G ^w ny ten*dar* na'turv ■ W piersi.-*d  ktore przez wiele lat" °Piei-atyeony ciepiącej ludzkośoi jak najlepie atury zasługuje więc na najwyższą pochwałę i może być zale-

* i o r j a a  K o l i e  r, c. k, zarządca wojskowy na pensji.

na lekarstwami. P°tywmmszą jest od mięsa, i oprócz tego oszczędza więcej niż 50 razy swoją ceną
9 fnntv i  „i ka r r Cena w puszkach bla.aza.uyuh za pół funta 1 zł. 60 c., za fnnt 2 zł 50 c..,
nn « Y  . i  funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 funty 36 ił. — Biszkokty w puszkach po 2 zł 
ka »’ i  m  , Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 50 c., 24 filiżanek 2 zł. 
rtiA w w w  . ek 4 z ł- 50 c-> w proszku na 120 filiżanek U  zł., na 288 filii. 20 zł., na 576 filii. 36 zł. 
GtAJWNY s k ł a d  w WIEDNIU „ B a r r y  d n  B a r r y *  et oomp. W a l l f i s o h g a s s e  8, jakoteż wszędzie 
w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wymyła też Revalescićre swoją za przekazem 
lub pobraniem pocztowem.

Ajencje: w  B i a ł e j  n aptekarza Erich Keler. V B o c ł i n ł : . Franciszka Reissa, c. k. salinarnego 
aptekarza, i u I. E. B u m  uwiozą w  B r o d a c h : n M. S. Franzosa i G. Griinspanna, aptekarz pod złotym
orłem, w ( J z e r n ł o w c a c h :  * Alta. c, k. apt obw., i u Ignacego Schnirch; w G r a z u  u braci Ouerranz-
meyerj w K o  ł o m y i :  a J. Sidorowicia; w K r a k o w i e :  u Józefa Trauczyńskiego; we L w o w ie :  u 
Zygmunta Hackera aptt t irza, u Piotia Mikolascha aptekarza, Leopolda Rotlendera, u F. W. Królikowskiego, 
n Karol- Schuhutna, u Jaliarza Reiss? i u Takóoa Beisei.t: v l . i n z u .  uF . M. v. Haselmaye :s Erben: w P e s z c i e  
n Józefa v. jMirók w P t  a d z e  u Jos F U jta ' w P r z e m y ś l u  u Edwarda Machalskiegj, w B z c s z o -  
u i e :  u J. Schaittera et Comp.- w T a r n o p o l u :  n A. Morawetza i dr. A. Buchelta ». k. apteka ebw„ 
w T a r n o w i# :  u A. Tenozyoa apt, pod Aniołem i a  W. T. A. Wielogórskiego



IVa G w i a z d k ą !!! Przez całą zimę, ciągrle świeże

dla dzieci
między temi pomysłu Froebla , które 
m ają  tę zaletę, że prócz zabawy przy
czyniają się do rozwijania u dzieci umysłu 

poleca
handel towarów galanteryjnych

Henryka Mullera
p rzy  ulicy Halickiej l. 6.

Łaskawe zamówienia z prowincji załatwiam 
odwrotną pocztą. 4403 2—?

Nakładem zakładu fotograficznego 
J ó z e f a  E d e r a

wyszedł

KALENDARZ
fotograficzny ścienny 

PRASA PERIODYCZNA LW O W S K A
n a  r o k  1 8 7  3 .

Format większy 1 zł. 70 ct. mniejszy 1 zł. 20 ct 
Przy zamówieniach z prowincji dopłaca się 

za opakowanie 20 ct. 4434 1—3
Do nahycia

w księgarni F . H . R ichtera
i  io saki. fotogr. Józefa Edera.

w handlu 4442 1—1

St. Markiewicza
we Lwowie, w rynku 1. 45.

Konkurs
Celem obsadzenia opróżnionej posady le

karza kolejowego w Gródku z roczną płacą 
360 Zh. w. a. rozpisuje się niniejszem kon 
kuio.

Chcący starać się o tę posaaę, winni być 
doktorani medycyny, chirurgii, magistrami 
aknszerji, oraz wykazać się, że dłuższy czas 
pełnili obowiązki lekarskie w pnblicznych 
zakładach.

Dotyczące w świadectwa zaopatrzone po
dania mają być najpóźniej do dnia 30. bm. 
do podpisanego Zarządu wniesione. Instru
kcje lekarka kolejowego przejrzeć można w 
biórze Zarządu we Lwowie i na każdej btaeji.

Lwów, 16. listopada 1872.
Z i&arząan stowarzyszenia ku wspieraniu 
chorych przy c. i. uprz. kolei gal. Karoli 

Ludwika. 4424 2 3

W

a® *  ^
NłŁ

I

9fa zimę:
W I E L K I  W Y B Ó R

OBUWIA
dam skiego, m ęzkiego i dla dzieci 

wyrobu Hanickiego 
jedynie w M a g a z y n i e

RUDOLPA SCHWARZA
plac Kapitulny. 4—5

F p p  liapóf
z nowo urządzonej, czystej 
k rw i owczarni m erynosów  w 
H osehtizer kr. R ellegarde «  
O r o ss -łfe r litz , i.tacja kolei, 
telegrafu i poczty w Opawie 
na austr. Szląsku, rozpoczyna  
się z dniem  15 listopada b. r.

Dyrekcja yospodar. dóbr hrabiego.

fiapeluszów filcowych i jedwabnych,
czapek zimowych, sukiennych i barankowych

MA UCINA M fiL L E R A
przy u licy  H alick iej 1 17.

poleca Szan. Publiczności
W ielki wybór obuwia praż ki eg o

n a  p o r ę  z i m o w ą ,
jako to :

buty, sztyflety, papucze, pantofle, podeszwy męzkie i damskie, pan
tofelki i skarpetki, juchtowe lakierowane, ioeioną,trz filcem wykładane

sztyflety i buty it.p.
Wszelkie zamówienia z prowincji wysyłają się podług nadesłanej miary 

odwrotną pocztą, towary zaś, któreby nie były pizydatne, wymienione będą 
z wszelką gotowością na inne. 4425 1—?

H A r . D E L 435’i 2 - 8

Koszule angielskie 
O s f o r i .

płócien, towarów Wawatnyi i gotowej bielizny
braci Karola i Jul ana Schayer we Lwowie

ma zaszczyt zwrócić uw agę szczególnie PP. lekarzy, iż otrzymał z Szwajcarji 
jed yn y  sk ład  dla G alicji

Kaftaników Zdrowia (Crepe de Sante)
z  jed w a b iu , w e łn y  i  fil d 'Ecosse, i poleca takowe po cenie fabryczne j.

Wijpki wybór inateryj na zimowe snknie damskie.

Bielizna tańsza jak w Wiedniu
u !§ . R e i c h a  we Lwowie, plac Marjacki Nr. 6 i

w domu Pentliera, obok optyka p. M. Boscovitza. i

Ponieważ objąłem z dniem dzisiejszym skład pierwszej fabryki bielizny S c h o s t a l  d '  H a r t l c  a  , i mcge p" sta
łych cenach fabrycznycn sprzedawać wszelkie gatunki bielizny męskiej i damskiej , upraszam Szanowną Publiczność tutejszą 
i zamiejscową, zaszczycie mię przy kupnie bielizny łaskawemi zleceniami lub przekonać się o zdumiewająco tanich cenach przy 
doborowym towarze, kupując na próbkę.

i 5 $ t a ł e  c e n y  f a 6> r y c z i i e :  4189 4 - 1 2

Desynfekcja.
cetnar 35 złr. w. a

0^3

g  o.

b ^£
I '"isś .g 5'g-S

i-a 3 =

Kwas karbolowy surowy 60%>
4 części kwasu na 100 części wody, służą do desyn 
fekcji płynnych odchodków.

Wapno karbolowe, cetnar 12 złr. w. a.
do posypywania odchodków stałych w kloakach, tran 
zetach, śmieciowiskach etc.

^ ^  Siai kan żelaza, cetnar 7 złr. w. a.
W (—i * 6 częś i rozpuszczone w iOO części wody do dezynfekcji

<-■—> tak  p łjn rych  jako też stałych odchodków.
^  Kwas kai Dołowy czysty, funt % złr. w. a. \

1 część rczpuszczona w 100 częąei wody służy do desyn- ^  
fekcji powietrza w miejscach zamkniętych i używa się ^
zł pomocą maszynki do rozpylania.

i
4386 3—12
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K  u  n  c  c  N j  o  n  o  w  n  n  a  _______________

Agentura hypotekama w Vi icdniu
uskutecznia polecenia dotyczące k u p u a , sprzedaży, dz:erzawy i zamiany d ó b  
domów i realności, wyrabia pożyczki na hypoteki w Bankach i instytutach 
[kredytowych dojiajwyższej kwoty nawet na drugie i trzecie miejsia,—  Udziela 
potrzebnych objaśnień mieszkającym na prowincji i załatwia ich interesa.

WjszuKuje i zabezpiecza mieszkania w hotelach i domach prywatnych 
na czas wystawy przybywającym.

Ofiaruje też swe przysługi w każdym razie przybywającym do Wiednia 
obcym. Polecenia z wszelką gotowością przyjmuje 4378 3 -3

H y p o t h e k a r - A g e n t u r
___________ W'len, Josefstadt, Reitergasse Nr. 6.
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Cennik bielizny M ęzbjej.
Koszul męzkich z prawdziwego holenderskiego, irlandzkiego i rum- 
burgskiego płótna.
Baru.,o cienkie z fantazyjnemi przodkami lub haftowanemi baty- 
stowemi wstawkami,
Kalesonów męzkich podług niemieckiego lub francuskiego faaonu 
z najcieńszego rumbu-gskiego płótna,
Skarpetek w różno-kolorowe paski lub gładkie z fll de Cosse,

Koszul męzkich z najcieńszego angielskiego szyrtjngu z fałdecz- 
kami lub gładkim przodem,

©
F—I

kosztują teraz tylko:
złr. 1.85, 2.40, 3.—, 3.50, 4.—, 4.50 do 5.

złr, 5.50, 6.—, 7.—, 8.— do 10.— najcieuszł, 

2. — , 2.25, 2.50 do 3.— naj-złr. 1.20, 1. 
cieńsze.
złr. 2.—, 2.25 2.50, 3. 3.50, 4.—, 4.50 do
5.— za pół 1 ii- ina.
złr. 1.80, 2,- 2.25, 2.50 i 3.— najcieusze.

Cennik na składzie będącej bielizny D a m sk ie j.
Koazul damskich podług 75 rozmaitych fasonów różnych ga
tunków,
Majtek z najcieńszego i najlepszego Chiffonu , elegancko zrobio
nych i najnowszego fasonu,
Kuftaników (gorsetów) z najcieńszego perkalu, najnowszego fasonu, 
Bardzo cienkie , z gustownie wyrobioneini , najstaranniej haftowa
nemi wstawkami,
Spodnie do uDiorów kostiumowych i długich 3ukien podług 100 
rozmaitych wzorów wypracowane,

Płaszczyków do czesania podług najnowszego fajonu z najcień
szego perkalu,
Pończoch damskich wybornego gatunku,

Nocnych koszul damskich z czystego dobrego płótna i najcien 
szego angielskiego szyrtyngu , z dlugiemi rękawami , kołnierzami 
i m ans zetami.

©

o

zlr. 1.70, 2.—, 2.25. 2.50, 3.—, 3.50, 4 . - ,  
5 —, 6.—, 8.— do 10.— najcieńsze, 
złr, 1.25, 2.—, 2.25, 2.50, 3 .— do 3.50 naj
cieńsze.
złr. 1.40, 1.80, 2. -, 2.50, 2.75, 3.— do 3.50. 
złr. 3.50, 5 . - ,  5.50, 6.—, 6.50, 7 . - ,  7.50 do 
8.— najcieńsze.
z ł r .  2 .3 0 ,  2 .8 0 ,  3 .— , 3 .2 5 ,  3 .5 0 ,  4 . 4 .5 0 ,  5 .— ,
6.—, 7.—, 8.—, 10.— 12.— <lo 15.— naj
cieńsze.
zlr. 2.50, 3 . - ,  3.50, 4.—, 4.50, 5.—, 6.—, 7.—,
8.— do 10.— najcieńsze.
zlr. 2 . - ,  2 50, 3.—, 3.50, 4.—, 5 —, 6. -  do
7.— najcieusze za pół tuzina.
złr. 2.50, 3.50, 4.—, 4.50, 5.—, 6.— do 7.50 
najcieńsze.

Cennik p ióin a i cbn teczek.
Chusteczki dla dzieci z czystego płótna,
Chusteczek z rumburgskiego i irlandzkisgo płótna,

Francuskich batystow ych chusteczek z kolorowemi brzegam i i czy
sto białych,
sztuka ciężkiego na pół blickowanego płótna domowego po 30 
łokci wiedeńskich
Sztuka prawdziwego płótna białego na koszule męskie, po 25 ło
kci wiedeńskich,
Sztuka najcien8z.ego płótna jak skóra, najlepszego wyrobu , po 30 
łokci wiedeńskich.
Sztuna płótna holenderskiego po 40 łokci wiedeńskich, na koszule 
dla uam i dzieci, lub na pościel.
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65 cnt. za pół tuzina.
złr. 1.—, l.lO, 150, 1.75, 2.—, 2.25, 3.—
3.50, 4 . - ,  4.50, 5 —, 5.50, -6.— do 7 . -  naj
cieńsze, za pół tuzina.
zlr. 1.40, 1.75, 2.—, 2.50, 3.—, 3.50, 4.—,
5.— do 6.— najcieńsze za pól tnzina. 
zlr. 8.—, 8.50 dn 9 . - .

złr 9.—, 9.50, 10 —.

złr. 11,50, 12.—, 13.—, 14.—. 
18.— do 20.— najcieńsze, 
zlr. 14.50, 15, 16, 17 najcieńsze.

15.—, 16
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248 sztuk rumburgskiego, holenderskiego, irlandzkiego, Lileteldskiego i szw ijcarskiego webowego płótna po 50—54 
lok. wie.l., na 14 i 16 koszul męz ,ich, najlepszy gatunek, pierwej po zł. 22, 25, 28, 32 38, 43, 48 52 53 65 do 12u- 
kosztuje teraz sztuka t y l k o  z ir . 18, 20, 23, 24, 38, 30, 35, 40, 45, 50, 55, 60, 7o ’
80, do 100  najcieńsze.

Znajduje się także na akiadzie wielki wybór płótna bez s j » u  na prześcieradła, bielizny stołowej w pojedynczych ter- 
wetach i obrusach, ręczników dreliszkowych i adamaszkowych, najcieńszych nakryć stołowych w garniturach na 6, 12, 18 i 24 
osób, prawdziwych angielskich szyrtyngów w całych sztukach , równie też i na łokcie. Wszystkie tu wymienione artykuły będą 
w porównaniu z powyższym cennikiem jeszcze znacznie niżej ceny sprzedawane.

Sf^T* Wszelkie zamówienia z prowincji będą za nadesłaniem gotówki 
najrzetelniej uskuteczniane.

A d re s :  Handel płócien i b ie lizny  S. REICHA, plac Marjaefci
^r. 6, w domu P e n th e r a ,  obok hand lu  op tyka  p. BoscoYitza.

lub za pobraniem pocztowein najrychlej i jak
4189 10--24

Bufet 2 garderoba
do wydzierżawienia w lokalu Towarzystwu  
ryżwiarzy. O warunkach iowi.dzieć się mo
żna w domu 1. 10 plac Halicki 1. piętro od 8—10. 
godziny rano. 4345 3— 6

W ujeżdżalni, obok kościoła 
Karmelickiego da w Sobotę, dnia
23. b. m.

profesor

L n c j a u o w ic z
wielkie tM ieiie

z dziedziny astronom]’.
Drugie przedstawienie odbędzie się 

w M edzielę  z dziedziny geologji, 
połączone ze scenami ostatniej wojny 
niemiecko-francuzkiej.

Bliższe szczegóły programu i o 
czasie rozpoczęcia widowiska podadzą 
afisże. 4432 1—3
L. 19046. 4341 1—2

K r a la
prawdziwe Karolińskie

Ziółka Dawida
Józefa  F u r s t , 4437 1—18 

aptekarza w Pradze, na Poreicz,
niezawodnie skutkujące przeciw k a t a -  
roni piersiow ym  i kaszlow i,
gdyż przez usunięcie tych słabości za 
pobiega się dalszym chorobom  p lu 
sow ym  a osobUwie suchotom  

Pakiectk kosztuje 2 0  ct.
Skład we L w o w ie  w apt. Z y g m  

R ach era i Jak óba Beisera.

Ogłoszenie.
Na wydzierżawienie dochodów z myta 

urodzę krajowej Lwow- 
sko-Rohatynskiej na stacji w Dawidowie 
rozpisuje -się powtórna lkytacja w biurze 
Wydz.ału krajowego odbyć sic mająca

Oferty pisemne podawać można do 
dnia 2- grudnia r. b, do godziny 2. 
popołudniu, dniii zaś następnego, to 
jest 3. grudnia przeprowadzoną zostanie 

I Jiicytacja ustna, od godziny 10. rano, do 
1 po południu.

Cena wywołania zniżoną jest do kwoty 
1800 złr. wyraźnie tysiąc ośmset zło
tych w. a. rocznego czynszu.

Z  B ady W ydziału krajowego 
Lw ów , dnia 15. listopada 1872.

Do 1. 5938/1872. « |9  l - l

Obwieszczenie.
Według §. 27. statutów ogólnego 

Zakładu zaopatrzania, mająspadkcbi :rcy 
po uczęstnikach, którzy posiadali kwit 
na niezupełnie uiszczczoną wkładkę, 
(Interimsschein), pretensje do zwrotu 
złożonej w Zakładzie gotówki.

Doświadczenie pouczyło, że spadko
biercy takith nczęstidków podniesienie 
tej złożonej gotówki albo całkiem za
niechali, ponieważ uważali kwity tym
czasowe za wygasłe, Iud podniesienie 
tej gotówki w kilku latach, po śmierci 
uczęstników zaniechali i tym SDOsobem 
w obu powyższych wypadkach wyrzą
dzili sobie krzywdę.

Niniejszem wzywa się tedy spadko
bierców po zmarłych uczęstnikach, ażeby 
o śmierci tychże niezwłocznie donieśli 
Mkładowi, a tc. w eelu zwrotu złożonej 
gotowki do ich własny^, rąk

We Lwowie przyjmuje zgłószenia się 
Komandyta J .  P i e t r o s c n  1 B p ó l k »  
przy placu św. Ducha.

s s
s s
s s
s s
s s
s s
s s
s s
s s
s s
s s
s s
s s
s s
s s
s s
s y
<s

s s
5

s s
s s
s s
s s
s s
s s

s s
s s
s s
s s
s s
s s
s s
s s
s s
s s
s s
ss
ss
s s

m się, bez
zenia

Nadzwyczaj łaskawe przyjęcie i szybkie zawiązanie się mego 1. wielkiego konsorcjum o lfi mil. złotych kapitaiu, ośmielam 
zam iaru upraw iania gry dyferencjalnej na giełdzie, jedynie w celu osiągnięcia wielkich zysk w przez spekulację giełdową, do otworzeni

trzeciego wielkiego kousorcjnn spckulac. 1500 udziałami po 500 zł.
Zostawia się każdemu do woli, wziąść udziały podług upodooania. Ażeby wstęp ułatwić, wydawane będą kwity udziałowe w */, części po 100 zł. 
Przy oświadczeniu się do przystąpienia ma być cała należytośt natychmiast złożona. Późniejsza wpłata  nie jest dozwolona, gdyż gotówka uży
wana do operacyj giełdowych, nie wystarczyłaby na pokrycie efektów. Póki się to 2. konsorcjum spekulacyjne nie zawiąże, oprocentowują się 
złożone wkładki na 10 °/0 rocznie, a w razie nie przyjścia do skutku konsorcjum, złożone kwoty będą zwróci ne- Po każdorazowem zamknięciu 
interesu z giełdą, będą panowie udział biorący, mtychmiast uwiadomieni. To drugie konsorcjum będzie ukonstytuowane na przeciąg 6 miesięcy, 
jednak co 2 miesiące będą składane rachunki. Po upływie 6 miesięcy wypłaci się zaraz kapitał i zyski. Nie licząc nic za senzalstwc konten- 
tować się będę 5 °/0 od czystego zysku. Do urządzenia tego drugiego konsorcjum zawezwany zostałem przez moich przyjaciół. Kto tylko 
z uwagą śledził opeiacje przezemnie zawiązanego konsorcjum, ten mi przyzna i z pewnością do tego przystąpi, gdyż w tak krótkim czasie obró
cono >/4 mil. i tak świetne osiągnięto rezultaty. Podaję k ró tk i  przegląd otrzymanych zysków :

Dla dwudziestego pierwszego konsor. 37 zł. za 4 m ies.D la pierwszego konsorcjum
„ drugiego  
„ trzeciego  n czwartego  
, piątego  
„ szóstego 
, siódm ego  
„ ósm ego  
„ dziewiątego  „ dziesiątego 
» jedenastego  
„ dwunastego  
„ trzynastego  
„ czternastego  „ piętnastego  
„ szesnastego  
„ siedmnastegO  
„ O&iunastego 
„ dziewiętnastego  
„ dwudziestego

120 zl. za 8 m iesięcy,
124

74
76
65
71
62
59
65
53
40
51
43
37
40
27
35
29
30 
45

8
6
6
6
6
6
5
5
5
4
5 
4 
4 
4
3
4 
3 
3 
3

dwudziestego drugiego  
dwudziestego trzeciego 
dwudziestego czwartego  
dwudziestego piątego  
dwudziestego szóstego  
dwudziestego siódm ego  
dwudziestego ósmego  
dwudziestego dziewiątego  
trzydziestego  
trzydziestego pierwszego  
trzydziestego drugiego  
trzydziestego trzeciego  
trzydziestego czwartegó  
trzydziestego piątego  
trzydziestego szóstego 
trzydziestego siódm ego  
trzydziestego ósm ego  
trzydziestego dziewiątego  
czterdziestego

22
31
25
26 
26 
26 
28 
24 
20 
20 
20 
26 
23 
18 
26 
20 
13 
10
8

3
3
3
3
3
3
3
2
2
2
3
2
2
2
2
2
1
1
1

które to kwyty, jako czysty dochód od całego wpłaconego udziału w kwocie 100 zł., P. T. udział biorącym w mojej kasie wypłacono.
Mam ia„iF"- 40 powyższe konsorcj. połączyć w jecną  w ielką grupę, ażeby poiączonejii środkam i osiągnąć ts  rezu lta ty , k tó re są w lów uie korzystnym  stosunku * w ielkiem i konsorcjam i.
P o łą cz e n ie  to  n a s tą p i  1 . s ty c z n ia  1873, b liż sze  w te j  m ie rze  zarządzone m o d ły  p o s ła n e  b ędą  do  w iodom ości k a ż d em u  u d z ia ł  b io rącem u - 
W szy stk ie  p rzy  o b ra c h u n k u  o k azać  s ię  m o g ące  zo b o w iązan ia  p rzy jran je  m ój dom bankow y na  s ieb ie .
C z ło n k o w ie , k tó rz y  by sob ie  ży c zy li o d e b ra ć  sw oje w k ła d k i,  o trz y m aią  tak o w e w go tów ce  w ra z  z  d y w id e n d ą . « . . .  . , ^óm i*chen Kaiser«»
Z arazem  u p raszam  w sz y s tk ic h  S zan o w n y ch  k o m ite n tó w  m ego k a n to r u ,  hy  się  d n ia  1. g r u d n i a  1 8 7 2 . o  g o d z i n i e  11. p r z e d  p o ł u d n i e m  z cb rac  rac z y li w  s a li  „zum  

S ta d t,  R e n n g a sse  N r . 1. . . . .  . . .  8 ^ e *ŁW la -
P rzed  zg rom adzen iem  p u b liczn em  w y to czę  dow ód p raw d y , z  j a k ą  o g lęd n o śc ią  i su m ie n n o śc ią  zarządzam  z a u fa n e m i m i k a p ita ła m i  i  u d ow odnię , z e  k a ż d y  u d z i a ł  M- w  

e y jn e g ©  k o n s o r c l u m  w  p i e r w s z y c h  6  t y g o d n i a e h  s w e j  c z y n n o ś c i  z a r o b i ł  p r z y  n i e n a r u s z e n i u  k a p i t a ł u

l l O  z ł .  5 0  o t .  c z y s t e j  d y  w i d e n d y ,
ró w n ież  ośw iadczam  się  dać o dpow iedź n a  k ażd ą  in te r p e la c ję ,  k tó ra  do m nio w y sto so w an ą  b ęd z ie .

N a ro zm aite  z a p y ta n ia  podaję  do p u b lic z n e j w iad o m o śc i, że  n ie  m yślę  w ięcej j a k  ty lk o  ośra  s p e k u la c . k o n so rc jó w  u rzą d z ić .

4 3 1 8  6 — 8 Z uszanowaniem

Administracja ogólnego Zakładu N *  
zaopatrzenia,

Wiedeń, dnia 25. października 1 8 7 2 . | j® j® |^

P rz ed ru k  n ie  będzie zapłacony.

J. B. PlH sht,
Oomptoir fur IWs-Specuwtioiwn an der k. k. Wiener Borse, Stadt, Werdert orgasse , a ć er proy, Bór86.
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Z drukarni „Gazety Narodowej** pod zarządem A, Sherla.


